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Genewska 


Od R marca zebrani są w Genewie delegaci 54 
państw — może nie wszyscy stale tam siedzą — 
należących do Ligi narodów, oraz delegaci Nie- 
miec, jako 55-tego państwa. czekającego na przy- 
jęcie do Ligi. W przeciągu tych 5 dni nie radzono 
nad żadną sprawą skutecznie, gdyż zapowiedziana 
sesja pełnego zgromadzenia Ligi i Rady Ligi rozbi- 
ja sę o walkę, czy i kto ma już teraz wciść do 
Ligi oprócz Niemiec, których wejście nie Jest kwe- 
stjonowane. 

Do rzędu tych państw, które ubiegają się o mici- 
sce w Radzie Ligi, należy Polska. Nie powołuje 
się ona, jak stwierdził p. Skrzyński, na żadne przy- 
rzeczenia, ani nie wywodzi swego prawa z umów 
w Locamo. ale apchuje do poczucia sprawicdli- 
wości państw, które nie powinnoby dopuścić do 
tego, aby Niemcy. zasladając w Radzie, uniały w 
swych istniejących Już | przyszłych zatargach z 
Polską wprzywilejowane stanowisko. Nic chodzi 
Polsce — jak kfikakrotnie podkreślano — o demon- 
strację antyniemiecką, ale o uznanie jej równo- 
rzędności w instytucji. która stworzoną została 
jako wyraz równości zebranych w niej państw. 

Żądanie Polski spotkało się z oporem Niemice, 
sckundowanych — z różnych motywów — przez 
Szwecję, Hiszpanię i Brazytję. Podczas gdy osta- 
tnie dwa państwa zabiegają dła siebie o tosamo. 
czego domaga się Polska, Szwecja oponuje ze 
względów zasadniczych, uważając mpomnożenie 
ilości członków Rady za szkodliwe. Przy tci spo- 
sabności nalcży odeprzeć zarzuty, jakoby rząd 
socjalistyczny Szwecji był wrogo wobec Polski 
vsposobiony, natomiast wysługiwał się Niemcom 
Dulerat szwodzki prof. Unden wyjaśni! opozycyi- 
ne stanowisko Szwecji tem, że fałszem jest, jako- 
by Szwecja żywiła nieprzyjazne uczucia wobec 


Polski. chodzi jej tylko o zasady, które dotyczą | 


fundamentów międzynarodowej organizacii Ligi 
narodów i — dodaje — nasze stanowisko nie jest 


hynaimmicj nieprzyjazne Polsce, przeciwnie z rta- | 


dością 1 sympatją powitamy zaproszenie Polski 
w odpowiednim czasie do zajęcia miejsca w Ra- 
dzie Ligi w zwyczajnej sesji Zgromadzenia Ligi. 
Sens tego oświadczenia jest taki, że zdaniem 
Szwecji obecna nadzwyczajna sesja ma się zająć 
tylko przyjęciem Niemiec, zaś sprawą rozszerze- 
nła Rady ma się zająć następna, zwyczajna scsja 
Ligi w jesieni br. 

Motywy Hiszpanii i Brazylji są, w przeciwień- 
stwie do Szwecji. samolubne. Szwecja dla siebie 
niczego nie pragnie, natomiast Hiszpania i Brazy- 
Ha chcą dia siebie stałych miejsc w Radzie. Hisz- 
panja, naturalnie bez mandatu, występuje jako 
przedstawicielka małych i średnich państw, nie- 
zadowolonych z iaktu, że obecnie w Radzie za- 
sladają tylko wielkie mocarstwa (Anglia, i'rancia, 
Włochy), Brazylja zaś rozurmije, że jako najwię- 
ksze państwo w Ameryce południowej nia prawo 
do stałego miejsca, tembardziej, że ma je Azja 
(Japonia). Oba te państwa popierają swe żąda- 
nia groźbami wystąpienia z Ligi podczas gdy 
Polska nie grozi, a tylko — jak oświadczył p. 
Skrzyński — wskazuje na skutki nieuwzględnie- 
nia jej życzeń na swe położenie wewnętrzne, tj. 
na przesilenie rządowe. 

Przez cały blisko tydzień w Genewie koniero- 
wano, radzono, rozprawiano — bez skutku. Mó- 
wiono, że negatywny wynik układów należy przy- 
pisać nieobecności Brianda, który z powodu upad- 
ku swego rządu i wtworzenia nowego był przez 
kifka dni zatrzymamy w Paryżu. Nareszcie Briand 
w piątek wrócił do Genewy w pelnej powadze 
iako znowu premier francuski i wziął w swe ręce 
uprawianie tak dobrze mu znanej sztuki robienia 
kompromisów. Ofiarą tej zręczności Brianda padła 
w pierwszym rzędzie Polska. W ostatniej próbie 
kompramisowej już niema mowy o przyznaniu 
Polsce stalego miejsca, gdyż Briand proponował 
przyznanie jej niestałego miejsca zaraz, natomiast 
odroczenie żądań Hiszpanii i Brazylji do jesieni. 
Widzimy więc, że z lej strony, na którą mieliśmy 


czy europejska choroba? 


prawo najwiecej liczyć i która rzeczywiście do- 
tychczas popierała nas w całej rozciągłości, spot- 
kał nas zawód. 

Czy można jednak Briandowi robić z tego po- 
wodu zarzut? Przedewszystkierm ten jego kom- 
promis, tak nas krzywdzący, dotąd (w piątek w 
nocy) nie przyszedł do skutku, albo nawet wedle 
innych doniesień można go uważać za rozbity. 
Niemcy nle godzą się na takie rozwikłanie pod 
pozorem, że jako jeszcze do Ligi i do Rady for- 
malnie nieprzyjęte nie mają prawa wdawać się w 
docyzje co do przyszłego składu Rady, przyczem 
z nicwinną miną zastrzegają się że to ich odmo- 
wne stanowisko nie jest wcale objawem niechęci 
do Polski, ale wynikiem zasady: niemieszania się 
w sprawy, w których nic mają jeszcze prawa za- 
bierać głosu. 

W rezultacie i sztuka Brianda nie doprowadzi- 
ła dotychczas nawet do tak niekorzystnego dla 
nas konpromisu. Ścierają się ze sobą na terenie 
genewskim dwie siły: jedna zdążająca do utrzy- 
mania za każdą cenę tego, co osiągnięto w Lo- 
€arno; druga robiąca podkop pod tein dziełem. Do 
pierwszych należą Francja, Anglia i Polska, dla 
których Locarno jest czemś więcej niż jedną ze 
zwykłych umów międzynarodowych, którą się 
zawiera z zainiarem niedotrzymania je) na .wypa- 
dek, zdy nic będzie już odpowiadała interesom da- 
nej chwili. To państwa, podpisując umowy w Lo- 
caro a szczególnie Polska czyniąc to z ofiarami, 
miały na oku szersze horyzonty, mianowicie stwo- 
rzenie instrumentu, klóry wodlc' przewklywań 
ludzkich usunąłby niebezpieczeństwo wojny bo- 


| daj na ćwierć wieku. Taki a nie inny był sens 


Locarna, to było lo, co nazywano „dudiem Lo- 
carna" 

Inaczej przedstawia się sprawa ta, o ile ona do- 
tyczy dalszych parinerów lego dzieła: Niemcy i 


Włochy. Zapewne że Luther | Streseman, podpi- 
sując Locarno, robili to może szczerze, ale za nimi 
nie stoi cała opinia niemiecka, bo przeciw nim i 
ich dziełu stoi cały „narodowo“ i „ludowo” na- 
strojony odłam narodu niemieckiego, odłam, sa- 
dząc po jego sile w życiu politycznem, niemały. 
Zapewne, że dła Niemiec zabezpieczenie pokoju 
na granicy reńskiej w połączeniu z uzyskanem 
zwolnieniem od okupacji jest zyskiem niemałym. 
ale dla pewnych Niemców sama myśl wyrzecze- 
nia się rewanżu jest nieznośną i dlatego nie mo- 
żna mówić o przejęciu się całego narodu niemiec- 
kiego „duchem Locarna", jak to się przeważnie 
stało we Francji i w Polsce. 

Q roli Włoch wobec Locarna niema co mówić. 
Podpisanie umowy o tendencji pokojowej nie prze- 
szkadza urzędowemu  przedstawicielowi Włoch 
w rzucaniu groźbami wojernemi na prawo i na 
lewo, w popelnianiu takich niezgodnych z duchen 
pokojowym czynów, które wywołują rozgorycze- 
nie i tarcia — poza wyraźnem sabotowaniem Lo- 
carna przez zawieranie odrębnych umów, mają- 
cych na ceh rozszerzenie wpływu włoskiego na 
Bałkanie | w Europie środkowej. 

Jeżeli więc Genewa jest chora | ze stosunkowo 
drobną sprawą nie może dojść do ladu, ło cho- 
roba ta wynika z ogólnej sytuacji organizinn, 
który Genewa reprezentuje. Są niestety państwa 
w Europle, które demonstrują chęci pokojowe z 
musu, a nie z przekonania; są I takie, które, glo- 
sząc pokój, postępują tak, że go codziennie nara- 
żują. Stąd wynika konieczność nietylko utrzyma- 
nia ale | wzmocnienia Locarna, a instrumentem 
do tego jest wzmocnienie Ligi narodów przez nic- 
dopuszczenie do zatargów wewnetrznych, przez 
uniknięcie nawet pozoru krzywdy któregokolwiek 
jej członka, przez rzeczywiste zamienienie jej w 
organ sprawiedliwości międzynarodowej. 


0 niezawisłość sędziów wojskowych 


Z okazji niezwykłego rozkazu generała Kulińskiego 


Generat Kuliński, dowódca O. K. w Krakowle, 
w ostatnich czasach obiawiał jakąś niezwykłą a- 
kiywność, która swoją energją „werbalną" przy- 
sporzyła dużo kłopotów i pracy ministerstwu spraw 
wojskowych. — Nie chodzi tu o rozpatrywany o- 
becnie przez ministerstwo spraw wojskowych pro 
test gen. Kulińskiego przeciw marszałkowi Pit- 
sudskemu z powodu artykułu dziennikarskiego, 
w którym powtórzono pawne poglądy marszałka 
Piłsudskiego o soldatesce austrjackiej. O wicle 
większą sensację wywołał w ministerstwie spraw 
wojskowych 

ROZKAZ GEN. KULIŃSKIEGO, 
którym tenże 

KRYTYKOWAŁ UJEMNIE WYROKI SADU 

WOJSKOWEGO W KRAKOWIE. 

Dotknięci tą krytyką sędziowie wojskowi muszą 
wilczeć, gdyż nie mogą znaleźć formy, 

W KTÓREJ LEGALNIE į BEZ NARUSZENIA 

DYSCYPLINY 
mogliby wystąpić przeciw temu 
NIESŁYCHANEMU ATAKOWI NA NIEZAWI. 
SŁOŚĆ SĘDZIÓW WOJSKOWYCH. 

Mimo tego biernego zachowania się 

wojskowych. w osłatnich dniach 
NASTAPIŁY PRZESUNIĘCIA SĘDZIÓW 

WOJSKOWYCH, 

a których słychać w kompetentnych sieracl. że w 

ścisłyjm pozostają związku z rozkazem geu. Ku 

skiego. — Grupa poważnych adwokatów krakow- 

skich ogłosiła w te; sprawie drukiem obszerny 


sędziów 


APEL DO OPINJI PUBLICZNEJ, 


z którego przytaczamy za „Głosem adwokatów" 
(zcszyt 2) następujące cytaty: 

„Zwracamy się tedy do pana ministra spraw 
wojskowych, jako przełożonej władzy, do pana nii 
mistra sprawiedliwości, jako stróża ogólnej spi- 
wiedliwości w państwie, do Sejmu i Senatu. iako 
ciała prawodawczego, z prośbą, aby 

TEGO RODZAJU SAMOWOLA ŻOŁNIERSKA 

UKRÓCONA ZOSTAŁA 


araz aby zapobiec na przyszłość powtórzeniu 
się podobnego czynu. Apelujemy w szczególności 
da komisji prawniczej sejmowej t senackiej, aby 
sprawy te] raczyła nie przepuścić i przeciw niej 
należycie wystąpiła. Nie chce się wierzyć, że zusi- 
duje się właściwy dowódca, który stosuje | w 
życie wprowadzić usiłuje militarystyczne praktyki 
wojskowo-administracyjne, zalatujące zapachem 
NAJSMUTNIEJSZEJ ERY PANOSZENIA SIĘ 
SOLDATESKI AUSTRJACKIEJ, 


która w czasach pozaparłamentarnych rządów >to- 
sowała wojenną sprawiedliwość, opartą na roz- 
kazach wojskowych”. 
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| and 


LJ A A PRZOD“ Nr. 6! Poniedziałek 15 marca 1926 
BADEOZNIABAĄSANUJANMNAMKEEJEMCARACZAERNEWMRANAAKCEANESEKAARAKŃNOJEZNA 
H NAJWIĘKSZE, NAJTANSZE imonim wazy: eon, BAZAR KONKURENCYJNY s 
szor A na orior, Senisi LAZAR FREIWALD È 
ZRODŁO ZAKUPU ©2773. Kraków, ul. Florjańska 44, I. p., Tel. 533 


Najniqkszy wybór płócien rardtetiich 


Skandaliczna gospodarka budowniciwa miejskiego 


Zaniedbania dzielnic przyłączonych — Protegowana firma „Eshape' niszczy 
ul. Lea — Przebudowa linji Nr2 odłożona dzięki niedołęstwu budownictwa 
mieiskilego — Żądamy rozpoczęcia robót, aby zatrudnić bezrobotnych 


— puxa Dwagana adres. 


Skandaliczne stosunki w gminach przylączo- 
nych omawtane były już kilkakrotnie na lamach 
naszego pisma, Obecnie zajmiemy się dzielnicami, 
które się najwięcej rozbudowują. Jest te Nowa 
Wieś, Czarna Wleś i Łobzów. 


DRÓG TAM ZUPEŁNIE NIEMA 


a jeżeli są, to w tak opłakanym stanie, że nie 
można uważać je za drog! miejskle. Plan rozbu- 
dowy tych dzielnic, opracowany przez budownio- 
two miejskie, jest przestarzały, pełen kardynaj- 
nych biędów, obliczony na zapadle jakieś mraste- 
ezko, a nie na miasto, które się w tych okolicach 
bedzie w przyszłości rozbudowywalo — 

TU BOWIEM WZNIESIE SIĘ NOWY KRAKÓW. 


Na Nowej Wsl porobiono cały szereg wąskich 
miiczek, a główna arterja ruchu tak zwana ulica 
Lea, którędy podążają mieszkańcy na ul. Konar- 
skiego, Urzędniczą 1 dalsze — = 


JEST TO BAGNISKO, 
pełne wyholi, a w porze deszczowej pełna Jezlor, 1 
WPROST NIEDOSTĘPNA DLA MIESZKAŃCÓW 
TEJ DZIELNICY. 


W ostatnich dniach, gdy deszcz pada, trzeba 
okrężną drogą na Czarną Wieś bląkać się, aby 
dostać się do najludniejszej dzielnicy — Nowej 
Wsi. 


WINA TU BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO, 


które conajmniej dztwnie myśll 1 zaniedbuje tak 
ważną ulicę. Jednak dla przedsiębiorstwa „Esha- 
pe“ zroblono drogę — teren do próbowania samo- 
chodów. Przed kilku laty bowiem gmina miasta 
Krakowa wydzierżawila firmie samochodowej 
„Eshape" na warsztaty dawną kręgielnie w Par- 
ku Krakowskim. Urządzono tam wzdłuż Parku 
nlio, a na tej ulicy 


„ESHAPE* URZĄDZA SOBIE PRÓBNE JAZDY 
NAPRAWIANEMI SAMOCHODAMI. 


Huk, krzyki, tamowanie ruchu pieszego I kołowe- 
go przez to przedsiębiorstwo — oto obraz polą- 
czenla ni. Karmelickiej z Nową Wsią, Natiralnie 


MAGISTRAT TOLERUJE TO WSZYSTKO, 


a fahryka używa samowładnie ulłcy dla siebie, 
jakby otrzymała ją w dzierżawę od gminy. 


ULICA JEST JUŻ ZUPEŁNIE ZNISZCZONA, 


polna dziur — miasto ją naprawi swoim kosztein, 
a warszłaty będą dalej psuć. 


a) 
Przebudzenie się wiosny 


w dziedzinie mody 
Przed sezonem iu 
w pelni sprzedajamy: 
Gustowne wiosenne 
% Dłaszcze anglelskie Zł, 65 
Płaszcze z kowerkotu 
nowe fasony . . „ 80 
Płaszcze Z modnego 
SU, o . . „85 
Kosijumy wiosenneoń „ 80 


Suknie, bluzki, kasaki w wlel- 
kim wyborze już nadeszły. 


V% DOM MODELI 
Au Bonheur des Dames 


WILHELM VOGLER, Kraków, Florjańska 10, Tel, 3467 
SFEFERE WEN 


JĄ 


TAK WYGLADA GOSPODARKA MIEJSKA 

W TEJ DZIELNICY. 

Z wiosną mlała być przeprowadzona linja tram- 

wajowa na Łobzów. Jak slychać, budownictwo 

micjskie tłumaczy się, że niema pieniędzy na uno- 

rządkowanie ulic, któremi ma iść linia koleji elekt- 

trycznej — i dlatego 

BUDOWA TEJ LINJI MA BYĆ ODŁOŻONA — 
NA DALSZE LATA. 

Dużo było prolektów, dnżo reklamy, skończyło 

się na odłożeniu budowy linii Nr. 2. Szyny icżą 

już na vlicach zniasta, 

BEZROBOTNI CZEKAJĄ NA PRACĘ 
zarząd tramwajów przygotowany do pracy, — 
ale budownictwo miejskie śpi — robi jednak wą- 
skie uliczki, wydaje bez planu pieniądze — 
STRUPIESZAŁY TEN URZĄD NISZCZY MIASTO 
1 tamuje rozwój Krakowa. Tak dalej być nie mo- 
że — komisarz rządu musi zająć się budownlc- 


twem miejsklem 1 wglądnąć w stosunki panulace 
w tej Instytucji. 


Żądamy tego stanowczo — 
ŻĄDAMY, ABY GMINA PRZYSTAPIŁA DO BU- 
DOWY ULIC W PRZYŁĄCZONYCH GMINACH 
do budowy kanałów I nawierzchni w ulicach, któ- 
remi ma pójść linja Nr. 2 na Nowej Wsi a wtedy 
ZATRUDNI SIĘ BEZROBOTNYCH | ULŻY SIE 
ICH STRASZNEJ NĘDZY 

I da im się chleb, a miasto zyska nowe ulice 1| no- 
wą linię tramwajową. Muszą się znaleźć pieniądze 
na te roboty. x). 


Senator Szarski komiszrzem 
Banku Polskiego 


Jak donieśliśmy wczoraj, rząd zamianował se- 
natora Szarskiego komisarzem rządowym przy 
banku polskim. Telegram. donoszący o tej nomi- 
nacji, dodał, że p. Szarski będzie pełnił swój u- 
rząd honrowo. Do powyższej nominacji daje „Ro 
botnik* następujące uwagi: 

„Mianowanie senatora Szarskiego (Feintucha) 
komisarzem rządu w banku polskim jest poprostu 
skandalem palitycznym. Stanowisko to zajmował 
dotychczas urzędnik ministerstwa skarbu 1 to jest 
Jedynie właściwe. Poseł zaś lub senator me moze. 
zgodnie z konstylucją. piastować żadnych stałych 
urzędów państwowych (z wyjątkiem ministrów | 
wiceministrów). Niemn tu żadnego znaczenia, że 
p. Szarski nie będzie bral pensii. Stanowisko ko- 
misarza rządu, płatne czy bezpłatne, jest iuezgo- 
dne ze stanowiskiem senaora! P. Szarski jest w 
Senacie przedstawicielem stronnictwa ChN. W ten 
sposób na stanowisko komisarza rządu wprowa- 
dza się osobistość polityczną. związaną Ściśle z 
mteresami obszarniczo-bankierskiemi! 

1 to się nazywa sanacją! ] to się nazywa prze- 
strzeganiem Interesu ogólnego! Dodajmy jeszc:e. 
że stronnictwo. do którego p. Szarsk! należy, jest 
stronnictwem Opozycyjnem wobec rządu i mo- 
narchicznem! P. Szarskiemu nie powiodła się w 
jego własnych interesach bankierskich. Czyż to 
uznano za wystarczniącą rację do mlanowania go 
komisarzem rządu w banku polskim?*, 

—000— 


Jeszcze o brednlach pezetkowców 


Sprawa poruszona przez PZK, iskoby Rada mi- 
nistrów już wygotowała projekt ustawy uposa- 
Żeniowej, który w wysokim stopniu krzywdzi u 
rzędników, a w szczególności kolejarzy, była 
przedmiotem obrad na odbytej we czwartek u 
marszałka Sejmmt konferencji stronnictw koalicyj- 
l! nych. Na konferencii tej stwierdzono, że żaden 


tuż przy Hramie Florjańnkiej. 
Dla Kólek rolniczych odlleza się rabat. 


sai 


MYY puike usawy uposazeniowej ! emerytal- 
nej nie został przez mlnisterlum skarbu ustalany, 
a znajduje słę w stadłum opracowywania poszcze- 
gólnych działów przez poszczególne departamen- 
ty ministerjum W ministerjum znajduje się sze 
reg warjantów, z których ml jeden nie stwarza 
specjalnych warunków dla kolejarzy czy dla nas- 
czyciel. Po ustaleniu zasad projektu przez mini- 
sterstwo skarbu będzie on wniesiony i poddany 
dyskusji na Radzie ministrów. Sensacyjny okólnik 
tedy PZK jest w swoich „informacjach z miaro- 
danego źródła" poprostu wyssany z palca. Ani 
jeden też z wariantów nie zawiera „tez“, oglio- 
szonych przez PZK, naprzykład w sprawia eme- 
rytur za czas służby w państwach zaborczych. 
pa a rodak 


Ruch spółdzielczy 


DZIEŃ SPÓŁDZIELCZOŚCI 

Komitet wykonawczy Międzynarodowego Zw. 
Spółdziedczego w myśl uchwał, powziętych w r. 
1922, wezwał wszystkie kraje do poświęcenia je- 
dnego dnla w roku propagandzie spółdzielczości. 

W Polsce — z racji wyjątkowych warunków 
ogólnokrajowych — doplero po raz plerwszy w r. 
1925 poświęciliśmy pierwszą nledzielę czerwca na 
propagandę spółdzieiczą, nazywając ją Dniem 
Spółdzielczości. 

Dzień Spółdztelczości — jest to rrzegląd na- 
szych sił na poln kooperacji Jest on Jednocześnie 
werbunkiem do szeregów smółdzielczych nowych 
ludzi, dotąd stojących poza niemL Wreszcie jest 
om dniem, w którym spółdziełcy, już zorganizowa” 
ni, mają okazję przypomnienia celów, jakie stawia 
sobie kooparacja we wszystkich swoich farmach. 

Wynik, jakie osiągnęliśmy pod tym wzgiędem 
w roku ubiegłym, przeszły nasze oczekiwania, 
mimo to, że z braku doświadczenia mie potrafiiś- 
my wykorzystać wszelkich możliwości, oraz zor- 
ganizować go należycie, 

Doceniając wielkie znaczenie, jakle ma dła pra- 
cy spółdzielczej Dzień Spółdzielczości — wzywa- 
my wszystkie instytucje spółdzielcze do zorgani: 
zowanla takiegoż obchodu | w roku błeżącym w 
ann 6 czerwca, tl, w pierwszą nledzlalę tego mie- 
sląca. 

Centralny Komitet Dnia Spółdzielczości posta- 
nowił połączyć obchód dnia z tczczeniem 100-ej 
rocznicy zgonu Stanisława Staszica. jako zwła- 
stuna kooperacji w Polsce. 

Organizacja obchodu powirma się opłerać na ko- 
mitetach lokalnych, rejonowych ! okręgowych, w 
skład których wskazanem jest, by weszli przed- 
stawiciele organizacyj różnych form ruchu spól- 
dzięłczego 1 różnych odłamów. 

Komitet proponuje utrzymać w tej samej for- 
mie, co I w roku zeszłym, charakter obchodu, ns- 
dając mu cechę powszechności przez wyjście po- 
za ramy orgamizacyj w celu dotarcia do jak raj- 
szerszych mas, a więc w formie akademij, wle- 
ców, odczytów, pochodów, przemówień | koncer- 
tów lotnych, przemówień radjowych, przedstawień, 
zabaw, wycieczek, wystaw, propagandy haset I 
myśli za pomocą kin wreszcie w toemia rozpow: 
szechnianła masowego odezw 1 Innych wydaw- 
nietw. 

Centralny Komitet ze swe] strony przygotowuje 
również wydawnictwa specjalne: odezwy, broszu- 
ry, plakaty ł inne. 

Wobec powyższego Komitet wzywa niniejszym 
wszystkie Związki i Spółdzielnie do jak najszyb- 
szego utworzenia komitetów i zakomunikowania 
składu osobowego komitetu oraz adresu — Komt 
tetowi Centralnemu. 

Stosownie do wymagań prawa, każdy komitet 
powinien zarejestrować się u odnośnych władz ad- 
ministracyjnych (stołecznych, wojewódzkich, lub 
powiatowych). 

Ze swej strony Centralny Komitet służy wszel- 
ką pomocą organizacyjną. Dla ułatwienia tej pra- 
cy Centralny Komitet wydal książeczkę pt. „Dzień 
| Spółdzielczości". Skład główny: Dział Wydaw- 
nictw Zwlazku Spółdzielni Spożywców Rzeczypo- 
spolitej Polskiej — Warszawa, Nowogrodzka 21. 

Siedziba Centralnego Komitetu: Warszawa, No- 
wogrodzka 21. 

J. Sochacka, sekretarka. J. Kwieciński, przew. 

Warszawa, w lutym 1926 r. 
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„NAPRZOD"—Nr. 61 Foniedziałek 15 marca 1926 —.... 


Mattom ku przestrodze! 


Panu 
mede bmaańreanyca 
avewczat 


Próżna lekkomyślnedziew- 
częta, które marzycie o bo- 
gactwach, pięknych toale- 
tach 1 życiu bez pracy opa- 
m'qłajcia slg! a nadownzyst- 
ko wystrzegajcie się awan- 
turniczych przygód w to- 
warzystwie obcych sobie 
mężczyzn. 


232 


ge" canaów w Kinia 


KINOTEATR | Dziś w niedzielę dnia 14 marca wielka Światowa premjera | KINOTEATR 
u sa 
„WARSZAWA wyśwletlnją równocześnie monumentalny film amerykańskiej produkcji, wykonany pod protektoratem „WANDA 
Stradem 15 Obyczajowej Policji Nowojorskiej, p. t. Św. Garirudy 5. 


KOBIETY NA SPRZEDAŻ 


Tragiczne losy dziewcząt usidlonych przez 


HANDLARZY ZYWYM TOWAREM 


dramat współczesny osmuty na tle zguilizny wielkomiejskiej, gdzie żądza pieniędzy, chęć użycia 
i zbrodnia podały sobie ręce, aby wciągnąć w uwe sidła młode, niedoświadczone dziewczęta | oddać 


js na lup zwyrodnisłych jedaoslek. 
„WANDA 
« „WARSZAWA  , U 


= i 
Obraz własnością Biura „Kolos“, Kraków, Stradom 15. 


Projekt kompromisowy Brianda 
odrzucony przez Niemców 


Genewa, 13 marca. (PAT) Pa zakończeniu kon- 
iurencji państw, które podpisały układ reński, — 
Briand oświadczył przedstawicicłom prasy, iż 
udaje się wyłaniać rozw.qzanie idące w mastępu- 
jącym kierunku: 

1) Natychmiastowe przyznanie stałego miejsca 
dla Niemiec; 

2) Odroczeme rozpatrywania kwesti innych 
miejsc stałych w Radzie Ligi da wrześniowego 
Zgromadzenia Ligi z zastrzeżeniem natychimiasto- 
wego komitetu, któryby miał za zadanie opraco- 
wama w tej sprawie odpowiednich sprawozdań i 
wnioskó 3 

3) Natychm'astowe przyznanie Polsce niestałe- 
ga miejsca w Radzie Ligi. 

To ostatnie mogłoby nastąp'ć już po wcjściu Nie- 
miec do Rady Ligi, ponieważ Rada w tym wy- 
padku inusiałaby powzląść uchwałę jednomyślnie. 

Pozatem szw. ag. tel. dowiaduje się, że opo- 
zycia ze strony Brazylii i Hiszpanii nieco złago- 
daiala, wskutek czego wydaje się już możliwem 
odłdztnie do września sprawy przydzielenia stałych 
miejsc w Radzie. Co się tyczy opozycji stanowi- 
ska Szwecji, to w kołach sprzymierzonych mają 
uadzicję, że równioż i ona, którci opozycja doty- 
czy główńie przyznaiwa nowych miejsc w Radzie 
obecnie bedzia skłonna do ustępstw, o ile oczywi- 
cie 4 Niemcy ze swej strony również nie bedą 
trwały przy swojem stanowisku odmownem. 

ODMOWA NIEMIEC 

Genewa. 13 marca. (PAT) Wczoraj po godz. 19 
do Chamherlaina przybył kanclerz Luther i wre- 
czy Inu odpowiedz Rzeszy. Chamberlain zaraz po 
tem podążył do Brianda. Jak się dowiaduje agen- 
cja Havasa, kancierz Luther zakomunikował dele- 
gatom koalicyjnym. że nie może zaakceptować za- 
proponowanego mu nowego połednawczego TOZ- 
wiązania trudności. 

JAK NIEMCY UZASADNIAJĄ ODMOWE 

Genewa, 13 marca. (PAT) Natychmiast po wi- 
zycie Chamberlaina i Briamda, kanclerz Luther przy 
jal dziermikarzy niemieckich i zawiadomił ich o 
treści odpowiedzi niemieckiej na ostatnią propo- 


zycię. Niemcy — mówil kanclerz Luther — zgo- | 


dzą się na mianowanie komisi, której zadanień: 
byłoby zbadanie kwestii reorganizacji Rady Ligi. 
Przyjmują one samą reorganizację Rady i me 
sprzeciwiają się stworzeniu nowych m ejsc stalych 
lub niestałych w Radzie, po przeprowadzeniu pod- 
stawowych studjów w tej sprawie. Całe jednak 
zagadnienie musi być rozważane później w czasie 
Zgromadzenia Ligi Wszystkie inne propozycje. 
zmierzające do utworzenia nowych stałych luh nie- 
stałych miejsc w Radzie, niezaleźnie od ich liczby 
Niemcy odrzucalą ze względów zasadniczych. 

Niemcy — zaznaczył na koniec Luther — mie 
mogą pozostać w sprzeczności ze stanowiskiem, 
zajętem przez państwa neutralne, a przedewszyst- 
kiem przez to państwo, które jest przedstawicie- 
lem państw neutralnych w Radzie, a które wypo- 
wiedziało się przeciw natychmiastowemu stworze- 
niu nowych miejsc w Radzie. Niemcy wierzą, iż 
Szwecja jest bardziej od nich kompetentną do wy- 
dania sądu w tej sprawie. 

NOWA PROPOZYCJA NIEMIECKA? 

Berlin, 13 marca (PAT). „Vorwarts“ donosi, że 
dclegacja niemiecka miała podobno ze swej stro- 
ny wysunąć propozycję utworzenia komisji, któ- 
raby do września br. rozpatrzyła sprawę powlę- 
kszenia składu Rady Ligi narodów. Nadto Luther | 


| 


ma się zobowiązać w swoje mowic, jaką wygłosi 
no przyjęciu Niemiec do Ligi, że Niemcy gotowi 
są lojalnie współdziałać w sprawie przyznania 
Polsce miejsca w Radzie Ligi. 
CO OBIECANO NIEMCOM W LOCARNO? 
Genewa, 13 marca (PAT). Na wieczornej kon- 
ferencji prasowej Brland oświadczył między inne- 
mj: Jeżeli prawdą jest, że obiecaliśmy Niemcom 
w Locarno stałe miejsce w Radzie Ligi, to z dru- 
gicj strony nieprawdą jest, jakobyśmy względem 
iemiec przyjęli zobowiązania naruszenia statutu 
Ligi, który to statut tprawnia każdego członka Li- 
gt do kaudydowanla oraz swobodnego głosowa- 
nia. Po takiej odmowie ze strony Niemiec nle po- 
zostaje już nic do czynienia, chyba że Niemcy po 
zastanowieniu się nad nieobliczalnemi następstwa- 
mi swojej ostatecznej odmowy przedstawią w o- 
statniej chwili propozycje możliwe do przyjęcia. 
PRASA FRANCUSKA PRZECIW NIEMCOM 
Paryż, 13 marca (PAT). Prasa, omawiając po- 
łożenie w Genewie, surowo ocenia postępowanie 
Niemiec. „L'homme Libre podkreśla stanowisko 
zajęte przez Niemcy jako pndstępue torpedowce 
Ligi narodów i zapytuje, czy podróż Nieimiec do 


a godz. 2:30 pop. 4'30. 8-30, 8:30 
EJ 2 w 


Corkom na natkę l! 


Salony wysiępku 
i rozpusty ll 


Dzlawczęts!! Strzużcia nią 
tych ludzi-szakali, co I0- 
manią was ohiatnicami la- 
twych zarobków, którzy 
mamią was mirażem atro- 
jów 1 brylantów, nby was 
potem rzucić w abjęcia 

występku i rozpusty. 


Genewy nle byla poprostu fałszywą komedia. 
„Gaulois“ pisze, że rekompensata, jaką uczyniły 
Niemcy w zamian za swoje nieprzejednane stano- 
wisko, jest to, że dostarczyły one w ten sposób 
sojusznikom doskonałych podstaw do solidarno- 
ści. Położenie zyskuje na jedności sily, a traci na 
iluzjach pacylistycznych. 


DEMONSTRACJE STUDENTÓW 
WARSZAWSKICH 

Warszawa, 13 marca (PAT). Wczoraj w wiel- 
kiej sali Filbannonji odbył się wiec studentów 
wszystkich wyższych uczelni przy udziaie prze- 
szło 15 tysięcy osób, na którym uchwalono na- 
stępującą rezolucję: „Zebrani na wiecu ogólno” 
akademickim studenci wyższych uczelni w War- 
szawie w liczbie przeszło 15,000 osób wzywają 
rząd i przedstawicielstwo Rzeczypospolitej w Ge- 
newie, wszystkie związki i stowarzyszenia polskie 
za granicą i całe społeczeństwo polskie do jaknaj- 
kategoryczniejszego zaprotestowania przeciw pró- 
bom niedopuszczenia Polski do uzyskania stałego 
miejsca w Radzie Ligi narodów, a temsamein u- 
czynienia z Ligi narzędzia nie pokoju, ale prze- 
mocy. W obronie najżywotniejszych interesów 
państwa polskiego, w obronie najwiętszych praw 
narodu, w obronie należnego nam stanowiska mo- 
carstwowego, w obronie powszechnego pokoju 1 
idei zgodnego współżycia państw Śwlata żądaniy 
natychmiastowego przyznania Polsce stałego micj 
sca w Radzie Ligi narodów. 


MEBLE 


Na raty HONIGWACHS | LANGER 
Salony 200 Zł. Kraków, Tel. 4762 Sienna 3 


Sejm o tem nic nie wie 


Minister oświaty p. St. Grabski opodatkował rodziców na utrzymanie 
szkół średnich 


Jest te bszorawie, łamiące konstytucję 


Rozporządzeniem z 2 bm. ministerstwo ośw 
ty polecilo ściąznąć doraźnie ad ucznłów wszyst- 
kich szkól średnich po 20 złotych, jako taksę ad- 
ministracyjną na wydaiki rzeczowe w państwo- 


| wych szkołach Średnich. Z tych pieniędzy maja 


zakłady pokrywać wydatki na opal, Światło, u- 
trzymanie | urzadzenie lokali szkolnych, pomoc 
naukowa. drahny remont, potrzeby hiurowe — 
slowem wszystko, na co rząd dotąd dawal, z wy- 
jątkiem komornego, a ile ano jest opłacone i wiel- 
kiego remontu budynków, oraz z wyjątkiem pen- 
p meea BEŻ B ied oj 


„UNDERWÓ0D” 


najlepsza maszyna do pisania na świecie 
Reprezentacja i wyłączna sprzedaż. 


lynacy Gross i (pla 


Kraków, ulica Starowiślna L. 1, telefon 2190 
Lwów, ulica Kopernika L. 9, Telefon 502. 


syj nauczycieli i służby, 

W ten sposób wlaściwie Iwią część wydatków, 
bo wszystkie tak zwane wydaiki rzeczowe zostały 
przerzucone przez p. Grabsklego na rodziców, po- 
syłalących młodzież do szkół Średnich. Dodamy 
do tego czesne po 30 zł. półrocznie i 4 zł, za rok 
wpisowe — rodzice będą musieli wpłacać za je- 
dno dziecko ucząca się w Szkole Średniej, rocznie 
84 zlotych, podczas gdy Konstytucja przewiduje 
szkołę bezpłatną w Połsce. 

Od taksy 20 złotych na wydatki rzeczowe mo- 
że być uwolniony bardzo mały procent młodzieży 
w całym zakładzie. W rozporządzeniu swojem za- 
znacza ministerstwo, że przedkładanie przez dy- 
rektorów jakichkolwiek wniosków o przekazanie 
kredytów poza wyszczególnionemi powyżej Wy- 
datkami byłoby bezcelowe, gdyż niema na ten 
cel żadnych funduszów. Tak więc szkoły Średnie 
państwowe przechodzą częściowo na utrzymanie 
rodziców. 


KREM FASCINATA 


WYDELIKATNIA CERE 
Żądać wszędzie.  Żadać wszędzie. 


Rozprawa o defraudację 
w krakowskiej Izbie kontroli państwa 


Kraków, 14 marca. 

KOŃCOWE PRZESŁUCHANIE BILIŃSKIEGO 

W trzeciw dniu rozprawy przeciw prezesowi 
Izby kontroli państwa Łasińskiemu i rachmistrzo- 
wi tejże Izby Bilińskiemn kończył zeznania oskar- 
żony Biliński, Przewodniczący trybunału prezes 
Pelc przedstawił Bilińskierm: sprzeczności między 
zeznaniami na rozprawie, a zeznaniami w Śledz- 
twie. Biliński przyznaje, że posłał do magistratu 
po zaświadczenia kosztów furmanek do Kaźmie- 
rzy Wielkiej i do Słomnik, uczynił to Jednak dia- 
tego, że podróże miały być uskutecznione i ta 
przez Łasińskiego. Co do kwestii prywatnych in- 
teresów, a mianowicie czy prawdą jest, że 

RILIŃSKI PROWADZIŁ HANDEL 
NIEROGACIZNĄ, 
jak to zeznał w śledztwie, 1 zarobił 1.100 zi. 
stwierdza oskarżony, że mie oa. lecz brat lego 
cioteczny prowadził ów handel, natomiast oskar. 
żony inkasował tylko pieniądze. Łasiński wyjeż- 
dzając do Krynicy pożyczył sobie od Bilińskiego 
200 zlotych i sumy tej do dziś dnia mu nie oddał. 
Wreszcie oskarżony Biliński oświadcza, Że nie 
miał świadomości, IŻ źle czyni, milcząca, bo Ła- 
siński opowiadał mu, że 
MA PRAWO ZALICZENIA PEWNYCH KWOT 
NA CELE REPREZENTACYJNE 
1 prosi go o dyskrecję. 3 

Następnie przewodniczący trybunału przystąpił 
do obliczenia strat, jakie poniósł skarb państwa, 
wskutek owych pobranych kwot ma podstawie 
sfingowanych rachunków. 

W ciągu tego Biliński potwierdza to, co zeznał 
w śledztwie, a mianowicie, że 

ŁASIŃSKI CO MIESIAC PRZYWŁASZCZAŁ 

SOBIE 600 DO 700 ZŁOTYCH, 
z tem, że w niektórych miesiącach brał nawet 
więcej, w niektórych jednak mniej. Pieniądze te 
zresztą określone są kwotą wymienioną w akcie 
oskarżenia. W końcu prezes Pełc odczytuje Biliń- 
skiem karę dyscyplinarną, jaką wymierzył mu 
jego władze przelożone, wydalając go z posady, 
bez prawa do emerytury, Na tam kończy się prze- 
słuchanie oskarżonego Bilińskiego, a o godzinie 
11/30 po 10-minutowej przerwie trybunał przystę- 
puje do przesiuchania drugiego oskarżonego Mie- 
czysława Łasińskiego. 

PRZESŁUCHANIE ŁASIŃSKIEGO 

Oskarżony Łasiński do winy się nle poczuwa. 
Urzędowanić w Okręgowej izbie kontroli państwa 
obiął dnia 27 stycznia 1924 r. najpierw jako kie- 
rownik, a dnia 1 stycznia 1925 r. został mianowa- 
ny prezesem, 

Przedtem kierował urzędem dr. Szczepański, 
przez około 3 miesiące, tj. od chwili uruchomienia 
krakowskiej Izby. 

Co do asygnat kasowych podaje Łasiński, że 
podpisywał jc albo sam, albo jego zastępca dr. 
Szczepański, a 
OPIEWAŁY ONE NA OSK. BILIŃSKIĘGO, KTÓ- 

RY PIENIĄDZE SAM Z KASY POBIERAŁ 
iz powodu braku kasy podręcznej przechowywał 
u siebie | w razie potrzeby wypłacał pieniądze, 
przyczem kwity sam likwldował. 

Łaslński nie znał się na przepisach kasowa- 
rachunkowych, a zodził się na likwidowanie i wy- 
młacanie kwitów przez Bilińskiego, ponieważ to 
samo działo się za urzędowania poprzednika Bi- 
lińskiego, Kazanka. 

Co do przyjęcia Bilińskiego podaje Łasiński, że 
nie znał go wcale poprzednio, a przyjął go na 
skutek zapewnień krewnego swej żony kap. Bo- 
ziewicza, że jest to urzędnik sumienny i dobrze 
obeznany z rachunkowością. 

BEZCZELNEM KŁAMSTWEM NAZYWA ŁASIN- 
SKI TWIERDZENIE BILIŃSKIEGO, JAKOBY 
ŻĄDAŁ I POBRAŁ OD NIEGO W PODARUNKU 

100 KG. CUKRU, 

jak również bezczelnem klamstwem nazywa za- 
rzut, jakoby miał się wyrazić do Bilińskiego, że 
nam kraść wolno. W związku z tem Łasiński na- 
zywa Bilińskiego bezczelnym człowiekiem, prze- 
ciw czemu protestuje adw, dr. Woźniakowski. 

CO DO PROPOZYCJI ROBIENIA INTERESÓW 
modaje Łasiński, że pewnego dnia Biliński zapro- 
ponował mu, by pożycza! pieniądze do interesów, 
które prowadzi ze swym bratem ciolecznym, o- 
faruiac nd tych pieniędzy 5% miesięcznie. Łasiń- 
ski powtórzył to w mieszkaniu pułkownika Wik- 
tora, który wraz z ks. Sieńkowskim złożył 2.700 


"LLL OOO Z Z ZYC RZ O CII Q/ Oj w 


zł, a Łasiński pożyczył te pieniądze Bilińskierm 
w marcu 1925 r. Dwa albo trzy razy Łasiński do- 
stal od Bilińskiego procent, który natychmiast od- 
dał pułk. Wiktorowi. Natomiast nie zwrócił mu 
Biliński dotąd tych pieniędzy, a Łasiński nie chcąc 
narazić się na proces, którym groził Wiktor, za- 
ciągnął w Spółdzielni Rękodzielniczej pożyczkę 
1.700 zł, które oddał Wiktorowi, zaś na 1.000 zl. 
wystawił weksel, który spłaca. Niedawno prze- 
grał proces wekslowy tak, że grozi mu egzekucja. 
Owe 1.700 zł. spłaca ratami miesięcznemi, a z p% 
wodu zniżenia mm pobarów na skutek dochodzeń 
dyscyplinarnych do 50%, pozostaje mu na życie 
zaledwie 40 zł. miesięcznie. 

Co do podróży, w liczbie 14-iu, o których wspo 
móna akt oskarżenia, twierdzi oskarżony Łasiński, 
że odbywał wszystkie te podróże w celach infor- 
macyjnych. Łasiński twierdzi, że otrzymał z Na} 
wyższej Izby kontroli państwa rozporządzenie ze- 
zwalające urzędnikom kontroli odhywać podróże 
informacyjne, z których nie trzeha było zależne nd 
opinii klerownika, względnie samego urzędnika 
sporządzać protokółów. Delegat Najwyższej Izby 
kontroli państwa dyr. Mierzyński stwierdza, że 

TAKIE ROZPORZĄDZENIA NIE ISTNIEJĄ, 
a cała działalność lzby Kontr. oparta jest na prze- 
pisach ustawy, która takich podróży informacyj- 
nych mie przewiduje. Co do niesporządzania pro- 
tokólów stwierdza dyr. Mierzyński że w takich 
wypadkach 
NALEŻAŁO PO POWROCIE Z PODRÓŻY SPI- 
SAĆ SPRAWOZDANIA, CZEGO P. ŁASIŃSKI 

WOGÓLE NIE ROBIŁ. 

Osk. Łasiński przyznaje, że ewidencyj swych wy- 
Jazdów nie prowadził, a Informacje jego polegały 
na słuchaniu zdania pasażerów w poclągach o 
funkcjonowaniu różnych urzędów, ewentualnyci 
skarg na nadużycia ł t d. Z wyników tych Infor- 
macyjnych podróży nie składał sprawozdań, tyl- 
ko chciał je zużytkować w sprawozdanki rocz- 
nem, które miał w terminie do 1 sierpnia wzgięd- 
nic 1 września 1925 r. przedłożyć Nalwyższej Iz- 
bie kontr. państwa. 

W tem miejscu dyr. Mierzyński stwierdza. że 
roczne sprawozdania winny lzby Okręgowe 
przedkładać Najw. Izbie najdalej do 15 marca, gdy 
w czerwcu Najw. Izba drukuje całe sprawozdanie 
1 przedkłada Sejmowi. 

Osk, Łaslński twlerdzi natomiast, że dyr. Mie- 
rzyński jest w hłędzie I że dla wygotowania spro- 
wozdania za rok 1924 mial wyznzczony termin 1 
sierpnia względnie 1 września 1925 r., jednax spra- 
wozdania swego nie przedłożył, gdyż wcześniej 
został zawieszony w urzędowaniu. 

Przewodniczący zapytuje Łasińskiego, czy ze- 
zwolił Bilńskiemu na odbywanie podróży służ- 
bowych. Łasiński wyjaśnia. że po pobycie kon- 
troli z Warszawy, która zwróciła mu uwagę. że 
Bülúski ma zamalo funkcyj, Łasióski zezwolił Bl- 
lińskiemu wyjeżdżać na kontrole, jednak nigdy go 
do okolicznych urzędów pocztowych nie delego- 
wał. jak również twierdzi, że Biliński nigdy po 
delegacji się nie zgłaszał. Przewodniczący przed- 
kłada oskarżonemu cały szercg delegacyj odnoszą- 
cych się do podróży Bilińskiego, a zaopatrzonych 
podpisem Łasińskiego. Łasiński podpisy owe okre- 
śla Jako prawdopodobnie pochodzące z jego ręki, 
jednak twierdzi, że nie podpisywał tych delegacyj 
świadomie, tylko 
WŚRÓD STOSU AKTÓW MUSIAŁ MU BILIŃ- 
SKI PODSUWAĆ DELEGACIE DO PODPISU. 
Było to zazwyczaj około godziny 2-giej popałudn., 
kiedy Łasiński z powodu wytężonej pracy byl 
już bardzo wyczerpany. | wprost nie wiedział 
co się z nim dzieje, 

Wotant sso. Dr. Llzak: A co pan robił do go- 
dziny 2-giej. 

Osk, Łaslński: Odblerałem pocztę, która obej- 
mowała 4 do 5 kawałków, jednak ponieważ były 
to sprawy nieiednolite, a dotyczące różnych urzę- 
dów, musiałem godzinami całemi zaznajamiać się 
z okólnikami, rozporządzeniami | t. d. 

Wotant sso. Dr. Lizak: to trzeba było o godzi- 
nie 9 rano dawać sobie rachunki do podpisu. 

Osk. Łasiński: ja uważałem kasę za rzecz pod- 
rzędną. bo miałem da Bilińskiego nieograniczone 
zanłanie, jaka da liennego urzędnika, 

Wotant sso. Kraus: przecież mamy tu rachunki 
jeszcze z kwietnia 1924 r. kiedy Biliński załedwie 
wstąpił do urzędu. czy już wtedy miał pan do nie- 
go takie zaufanie? 

Obr. adw. Dr. Schoenwetter: my nie przeczy- 
my. że p. Łasiński omylił się co do osoby Biliń- 
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skiego, lecz za to został tuż dostatecznie ukarany, 
gdyż miał dochodzenia dyscyplinarne, a obecnie 
żyje z 40 złotych miesięcznie wraz z rodziną. 

Odnośnie do twierdzenia Bilińskiego, te po œ 
trzymaniu nominacji na prezesa w styczniu 1925 r. 
prezes Łasiński oświadczył mu, że 

JAKO PREZESOWI NIE WYPADA JEŻDZIĆ 

NA KONTROLĘ, 
względnie fingować rachunki. Łasłński podaje © 
becnie, Że musiało się to odnosić do jego powie- 
dzenia, w związku z przeczytaniem w zbiorze roz- 
porządzeń Najwyższej Izby kontroli państwa, 26 
prezesi Okręgowych Izb mogą wyjeżdżać na ko 
misje tylko za specjalnem zezwoleniem Najwyż- 
szej Izby kontroli państwa. Oskarżony zaprzecza 
stanowczo, jakoby kledykolwiek kazał Biińskie- 
mu sporządzać fikcyjne rachunki dja pokrycia wy- 
datków. 

Łasiński przyznaje, że 
UDZIELIŁ URZĘDNIKOM REMUNERACJI NA 
RACHUNEK KOSZTÓW PODRÓŻY, KTÓRYCH 

URZĘDNICY FAKTYCZNIE NIE ODBYLI. 
Powołuje slo przytem osk. Łasiński na zarządza- 
nia Najwyższej lzby kontroll, przyznające Izbie 
krakowskiej dodatkowy kredyt 1.000 złotych na 
podróże 1 dlety. Dyr. Mierzyński stwierdza, że 
podwyższenie kredytów mlało na celu tylko zwię- 
kszenie ości podróży, a 
PIENIĘDZY TYCH STANOWCZO NIE MOŻNA 

BYŁO UŻYĆ NA REMUNERACJE, 
tembardziej nie można hylo brać od urzędników 
fikcyjnych rachunków na nieodbyte wyjazdy kon- 
trolne, 

Łasiński zaprzecza, jakohy ad Bilińskiego wziąt 
250 złotych Jako pobory urzędnika Konczewskiego 
1350 złotych na urzędnika Kosza, którzy miell być 
doplero mianowani urzędnikami Izby. 

Na odnośnych asygnatach figuruje wprawdzie 
jego podpis, jednak pieniądze te mmnsiat pobrać 
sam Billński, który posiadał asygnaty In blanco 
z podpisem Łaslńskiego. 

BILIŃSKI GWAŁTOWNIE ZAPRZECZA, RY 
KIEDYKOLWIEK OTRZYMYWAŁ ASYGNATY 
IN BIANCO. 

Fa uytania czlonkow rrybunańu, Czy nie oba- 
kz: się pobiera EH 1 pożyczki dla Billń- 
skiego, zwykłego kancelisty o skromnych docłe- 
dach, odpowiada Łasiński, iż pao 

BILIŃSKI MIAŁ OPINJĘ BOGACZA, 
| prowadził szerokie Interesy, 
Adw. dr. Woźniakowski (wtrąca): Wykażemy 
l 


łu, że interesy prowadził do spółki z panem, 
Przewodalczący zapytuje Łasińskiego co do 
poszczególnych podróży objętych aktem oskarże- 
nja, Łasińskł powtarza, że podróże te byly podje- 
te w celach informacyjnych, przyczem podaje, że 

m p. 

W TARNOWIE PRZYPATRYWAŁ SIE NA 
DWORCU, JAK PASAŻEROWIE ODDAJA Bl- 
LETY, 
jak portiery wpuszczają pasażerów na peron, czy 
wszyscy kupują peronówki | t, d, W innej miejsco- 

wości 

OGLĄDAŁ SŁUŻBĘ ZEWNĘTRZNA URZĘDÓW 

POCZTOWYCH, 

manipulacię przy oklenkach itd. Nadto w pócią- 

gach 

ROZMAWIAŁ Z RÓŻNEMI SFERAMI LUDNO- 

ŚCI, CHCĄC ZAZNAJOMIĆ SIĘ ZE STOSUNKA- 

MI W DANEJ OKOLICY. 
Prokurator: Więc pan jako urzędnik 1V stopnia 
nie wstydził się wykonywać takich  policyino- 
szpicłowskrah tunkcyj? 
Dyr. Mierzyński: O He gan przeprowadzał taką 
| kontrolę, to jest to wysoce karygodne, 

Obr, dr. Schoenwetter: Ja wykażę, że wrzędni- 
cy Kontroli państwa mogą nawet w pocłągach 
kontrolować bilety. 

Dyr. Mierzyński: Owszem jest pewna kategoria 
urzędników do tego powołanych, ale sposób prze- 
prowadzenia kontrol] przez p. Łasińskiego poda- 
ny, lest ośmleszeniem czynności Kontroil państwa 
1 poniżaniem tego urzędu, 

Rozprawa zostala o godz. 2'30 popohxdniu od- 
roczona do norłedziałku, w którym to dniu osk. 
Łasiński ma udzielić dalszych wyjaśnień co do 
swych „podróży“ informacyjnych, 


WOZKI DZIECIĘCE 


| odnawia precezyjnie oraz wszelkie 
reparacje tychże. — Gumki zakłada 
152 na poczekaniu 


PIECHOWICZ, MIKOŁAJSKA 7*, 
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EMIL. HAECKER 
W 25 ROCZNICĘ 


„WESELA“ 


Jakoweś wołanie duszy; 
w tak długiej żyjemy zluszy. 
„Wesele“ akt III, scena 33. 

Nigdy przedtem ani potem nie wywari teatr ra- 
wet w przybliżeniu podobnego wrażenia, jak w pa- 
miętną sobotę 16 marca 1901 r. Było coś żywio- 
lowego, coś przełomowego w tem wstrząśnieniu 
dusz „w dlugiej żyjących głuszy”, było coś oczy- 
szczającego 1 wyzwalającego w tem naglem u- 
świadomieniu narodowi rzeczywistości „wesołej. 
a ogromnie przez to smutnej“, jaklego dokonała 
„Wesele“ Stanisława Wyspiańskiego. 

Nie pojmie, nle wyobrazi soble mocy tego wra- 
żenia, kto sam go nie przeżył, kto nie był obecnym 
na premierze „Wesela“. Nie odrazu zrozumiała pu- 
bllczność znaczenie lego symbołów, lego myś! 
przewodnią. całą straszliwą prawde. jaką ono sta- 
wiło bezlitośnie społeczeństwu przed oczy. Albo- 
wiem nowa myśl wystąpiła tu w nowej formie: 
akt z poprzednich poetów nie przemówił taką 
mową. żaden utwór dotychczasowej literatury nie 
był napisany takiem slowem. nie tętnił takim ryt- 
mem ducha. „Wesele“ odbiegało torma od wszyst- 
kiego, do czego byliśmy przyzwyczajeni w poezji 
polskiej i obcej. Poprzez tę formę nową, niezwykłą 
nie dość jasno widzieliśmy treść. Ale przez tę dla 
nas jeszcze tajemniczą zasłonę formy usłyszeliś- 
my, że „jakieś serce krzyczy w głos". Jak zahip- 
motyzowana słedziała publiczność na prerycrze, 
nie ocjentowała się, nie rozumiała dobrze wszyst- 
kiego, ale odczuła potęgę słowa. przeczuła potęgę 
myśli To pojęła, że idzie ku niej ze sceny „krzyk, 
on jest nasz, i tego pokolenia”. „Strasznie się za- 
sumowali", rozgorączkowani, przejęci do głębi, 
olśnieni czarem słowa, rytmu, obrazów. wpatrzeni 
w ów „Cały Świat zaczarowany*, zasłuchani, w 
zachwycie duszy. 

Rytm dziwny. nowy, a jakby znany, spodzie- 
wany, wniknął w serca, wiersze poszczególne, 
dwnirwiersze, ustępy całe odrazu przywarły do pa- 
mięci nleopisany ferment pozostał po tem przed- 
stawieniu w duszach. Myśl pobudzona, rozdrzana 
wyobraźnia niepowstrzymanie pracowały nad sfor- 
mułowanie sobie istoty „Wesela“, nad wytłuma- 
czeniem sobłe jego sensu. 

Wyrtłómaczenie pierwszy dał „Naprzód“. 1 to 
me w recenzji. Recenzja w numerze poniedzłałko- 
"wym, którą pisal śp. lan Sten, była także tylko 
przeczuciem, a nie wytłómaczeniem. Podała w o- 
zólnych zarysach treść, ale nie słliła się nawet 
na określenie jej znaczenia: „Trudno znaleść słowo 

jednie -— pisał Jan Sten — i nie warto go 
szukać. Żaden epitet zresztą nie odda tego wraże- 
nia. Podobnego doznaje się może tyłko przy nie- 
których obrazach Malczewskiego, który również 
posada zuchwałe realne fantazje pendzla i zapo 
mina i zmusza zapomnieć o granicach rzeczywi 
stości 1 zjawy i również ma myśl jak magnes zwró- 
cona ku wiekowemu biezunowi serc polskich. Ale 
„Wesele“ Wyspiańskiego jest w jego twórczości 
i w twórczośc całej młodszej literatury czemś 
więcej, niż dobrym, czy świetnym dramatem. Jest 
to plerwsza szczera próba stylizacji współczesne- 
go życia. Ten utwór żest w niesłychanie wyższym 
stopnin dokumentem dzisiejszej chwiłi ! epoki, niż 
łakabądź naihardziej rzeczywista i prawdziwa po 
wieść, czy też dramat, „Wesele“ jest jakby zapo- 
wiedzią sztuki takiej, jaką mialo odrodzenie lub 
romantyzm". 

Widzimy, że ta recenzła była tylko odczuciem 
wrażliwej na piękno duszy. Wytłómaczenie dał 
dopiero nazajutrz artykuł wstępny „Naprzodu“, 
który w lapłdarmy sposób słormułowai Istotna 
myśl „Wesela“: 

„Dwadzieścia lat karmiono się frazesem; szero- 
kim, roziewnym, dźwięcznym bo pustym, nieszcze- 
rym bo kłamłiwym frazesem. Poezja, lud, nowa 
twórczość. apostolstwo prasy. chłopomaństwo pół 
přane, pół senne, nó! komendjanckie, wielkie sło 
wa, małe myśli. moralistyka patejotyczna, wszyst- 
ka to klębami opłotło ducha polskich idas wyż- 
szych, zahipnotyzowało je, znieruchomiło, ułożyło 
w jakiś pół martwy. malowniczy obraz, który 
onegdaj przedstawił nam mistrzowską ręką wielki 


artysta St Wyspiański na scenie krakowskiego 
teatru. 

„Co będzie z tych trazesów, w co może zzę- 
Ścić się ta mgławica, czem wybuchnie chorobliwe 
natężenie nerwowej energii, tego opęłani fraze- 
sem, sami nie wiedzą. Rozsyłają „wici“ na cztery 
Świata strony. dmą w złote rogi, deklamują, hrza- 
kają kosami, mają wizje bohaterskie wśród muzy- 
ki weselnej i pijatyki, aż w końcn czar pryska, 
słomiana kukla, „chochol“ z ogródka, ujmuje 
Arpa w ręce 1 w takt jego tonów tańczą wszy- 

: „panowie“ I „chamy“. 

ME okazał onegdaj tak wielką cywilną 
odwagę, poniżając dwudziestoletnią „walkę du- 
chów“ w Polsce do poziomu słomuanego „chocho 
la", Że jego „Wesele” należy w dziedzinie ducha 
uważać za czyn Zdolny myślącym czlowiekiem 
głęboko wstrząsnąć. 

„Bezmózgi frazes zjada całe to polskie pokole- 
nie klas wyższych z zatrważającą gwałtownością. 
Naturalne, wielkie ! proste potrzehy narodu, po- 
trzeby wolności, niepodległości, chieha i światła. 
zmałazły w poezji i literaturze całą chmarę tchó- 
rzliwych i niekonsckwentnych reprezentantów. Ci 
ludzie duszą się w Detach frazesu, hujają po chmu- 
rach. szaleją w pogoni za „tematem“, ale nie znaj- 
dą wcale drogi i hasła dla masy. Patrzą na climu- 
ry. nadsłuchują na jakieś tajemnicze dźwięki, aż 
zjawia się nie Wernyhora, ale „chochoł” słomia* 
ny; kosy kościuszkowskie rzuca się za piec i Toz- 
poczyna się tańcowanie bardzo pospolite... 

„ Onegdaj schłostał Wyspiański to pokolenie w 
straszny sposób batem swego wielkiego talentu. 
Czy go zrozumieli mali poeci, fflozofawie i dzien- 
nikarze, ci blagierzy, chłopomani, frazesowicze, 
| obłudni moraliści, bijący brawo? Czy zawrócą z 
bezdroży?" 

>$ 4 4 

Ale nietylko po lewej stronie społeczcństwa w 
dot zrozumiano „Wesele": zrozumiano je także na 
przeciwległym biegurie. Nie mam tu na myśli 
wladz; te bardzo słaba się orjientawały. Cenzura 
| poprostu nic nie zrozumiała z „Wesela". Wedle 
informacji, udzielonej wówczas przez Wysplań- 
skiego redakcji „Naprzodu“, wykreśliia cenzura 
| szereg wierszy, w których mowa o nkosacli” lub 
„broni”*. Osobę księdza kazała cenzura zastąpić o- 

sobą świecką. Ze sceny, w której dziewczyna na- 
| rzeka na miłość, wykreślono ęviersz: 
~a nie kończy się w kościele. 


Ze względów „morałnych* wykreślił cenzor z ga 
dania Pana mlodego następujące dwa .niemoral- 
ne" wiersze: 

Podspód więcej nic nie wdztewaim, 
odrazu się lepiej miewam... 

Te glupkowate zarządzenia cenzury nie dały 
się utrzymać. I nie o mie mi idzie, ale o usiłowania, 
które wyszły 7 obozu słańczykowskiego celem 
usunięcia „Wesela* ze sceny. Hr. Stanisław Tar- 
nawski wprost trząsł się z irytacji na prem]urze 
„Weseła”. Później dał swym uczuciom i zapatry- 
waniom wyraz w naplsanej wierszem, a wydanej 
bezimiennie parodji pt. „Czyściec Słowackiego", 
skierowanej przeciw „Weselu“. Po premierze „We 
sela" rozpoczęły się z tych sfer starania u dyrek- 
tora teatru p. Kolarbińskiego, by „Wesele“ cofnął 
z aflsza Pomimo nacisku, jaki nań wywierano, 
p. Kotarbiński apart się | utrzymał „Wesele" w re- 
pertuarze, zwłaszcza, że wszystkie następne przed- 
stawienia tego utworu szczelnie zapełnialy wi- 
downię, a nawet publiczność zaniepokojona obie- 
gającemi pogłoskami. że „Wesele“ ma zostać cof- 
nięte z afisza, urządziła na przedstawieniu w pią- 
tek 22 marca demonstracyjną owację Wyspiań- 
skiemu, wywołując 1 oklaskując go entuzjastycz- 
nie, obsypując go kwłatami i wręczając mu awa 
olbrzymie wieńce: jeden z zleleri, drugi z blctów 
wizytowych. 

Wysplański stał się bożyszczem młodzieży. 
W „Kłosach*, wydawanych podówczas w Krako- 
wie przez Kazimierza Bartoszewicza, pojawiły się 
wyjątki z „Wesela“, zanim slę ukazało książko- 
wt wydanie, Młodzież w całej Galicji odrazu wyu- 
czyła siłę tych wyjątków na pamięć. A gdy wyszło 
z druku książkowe wydanie, młode pokolenie; chło- 
nęło chciwłe całe „Wesele“ 1 zrosło się z niem 
duchowo. 

Byla ta burza umysłowa, jakiej drugłej nle pa- 
miętam, dobroczynna, oczyszczająca burza po dłu- 
zgoletniej, dlawiącej, martwej ciszy. 


PRZECŁAW SMOLIK 


ALBUM 


STAN. WYSPIAŃSKIEGO 


Stanisław Wysplańsłi: Dzieła ma- 
farskie. Warszawa 1926 r. Nałoładem 
Instytutu wydawniczego: Bibljoteka 
polska. 

W ostatnich kilku tygodniach pojawilo stę na 
półkech księgarskich dzieło, godne osobliwej uwa- 
gi i powodzenia... Jest to pokaźny tom in folio, o- 
bejmuiący 193 reprodukcyj z dziel malarskich I ry- 
sunków SŁ Wysplańskiego, z literackim wstępem 
St Przybyszewskiego, zawierającym wspomnienie 
osobistych stosunków antora z Wyspiańskim, dalej 
z krytycznem studjum o malarstwie i poezji SŁ 
Wyspiańskiego przez Tadeusza Żuka-Skarszew- 
skiego i ze szczegółowym chronologicznym kata- 
logiem spuścizny plastycznej po SŁ Wyspiańskim, 
zestawionym przez Dra Stanisława Śwlerza. Jeżeli 
dodamy jeszcze, że pracy redakcyjnej tego mom 
mentalnego dziela dokonali dwaj artyści krakow- 
scy, profesorawie krakowskiej Akademii Sztuk pię- 
knych, Władysław Jarocki | Ignacy Pieńkowski, 
a następnie, że lwia część malarskich dział Wy- 
splańskiego, zreprodukowanych w omawianem 
dziele, pochodzi z krakowskich *) zbłorów spuści- 
zny malarskiej po Wysplagskim, których właści- 
ciele oddali je lojalnie do dyspozycji wydawców, 
to bez krzty nawet tak pospolitej w Polsce inten- 
cj! zachwalania „własnego, podwórka”, przyznać 
jednak należy Krakowowi poważną zasługę w u- 
rzeczyjwistnieniu tego wysoce kulturalnego czynu 
i zarazem pomuikowego dzieła czci wobec malar- 
skiej spuścizny wielkiego artysty, dla którego wła- 
śnie Kraków byl pierwszą szkołą, a następuje, ł 
uż do końca życia, był tłem i materjałem, na któ- 
rym i z którego komstruował on swoje malarskie i 
poetyckie wizje. 

Technicznie wykonali przytem wydawcy wszy- 
stko możłwe, ażeby zapewnić dziełu poziom jak 
najwyższy, godny tak artystycznej wartości ory= 
inałów, jak i współczesnego wysokiego stanu te 
chnicznego sztuki rgprodukcyjnej w Europie. To 
też niepodobna się dziwić poważne] cenie księzar- 
skiej za wydawnictwo, imponujące t rozmiarem 1 
poziomem artystycznym i nakładem pracy | środ- 
ków. Cena ta zresztą nie powinna odstraszyć ni- 
kcgo, kto czuje potrzebę codziennego i bezpośre= 
dniega ohcowania z pięknem, a w szczególności z 
arcybogatym duchem | sztuką wielkiego twór- 
cy**). Takie bowiem obcowanie godna jest a- 
fary. . . 


Stanisław Wyspiański budził zawsze nierównia 
więcej zainteresowania i zrozumienia u ogółu jako 
poeta, uderzający swem mocnem slowem w o- 
mdlałe serca współczesnego mu pokolenia, wycho- 
wanego i żyjącego pod urokiem mogilnym wielkiej 
poezji romantycznej, niźli jako malarz, Wszakże 
sam typowy pogrobowiec romantyzmu, „poela 
ruin”, buntujący się przeciwko tej mogilnej atmo- 
sferze, która w jego czułą duszę wszystkiemi po- 
rami przenikała, umiał też odczuć į uderzyć w 
czułe | słabe miejsca współczesnej mu i tak bli- 
skiej duszy polskiej... 

Jako malarz interesował SŁ Wyspiański zawsze 
tylka nieliczne jednosiki Tylko n nielicznych ma- 
lazio malarstwo jego istotne zrozumienie | szczery 
kult. Namacalnym dawodem tego był bruk zupeł- 
ny do czasów ostatnich w literaturze powaźnief- 
szych studjów krytycznych o malarskiej spuści- 
źnie Wyspiańskiegos Zresztą braku tego nie msu- 
wa też studium Tadeusza Żuka-Skarszewskiego, 
zawarta w omawianam dziś przezemnie dziele, 
Jest to bowiem raczei ogólny i sumaryczny prze- 
zgląd całoksztaltu dziela życia SŁ Wyspiańskiego, 
w związku z jego biozrafją, z natury więc rzeczy 
dość powierzchowny i wcale zresztą nie preten- 
dujący do szczegółowej analizy iego malarskich 
dzieł, ale dotykający tylko pobieżnie samych źró- 


*) W szczególności ze zblorów p. Włodzimierza Żu- 
lawsklezo, prof. Juliana Nowaka | Muzeum Narod. w 
Krakowie. 

**) Wydawcy starają się umożliwić nabycie dzieła 
także ludziom nlezamożnymi przez rozłożenie ceny kup- 
na na kilka rat, 
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deł jego twórczości. Wyspiańskiego twórczość pla- 
styczna może i powinna dać impuls do całego sze- 
regu studjów, — obejmuje bowiem skalę tak niesły- 
chanic szeroką. tyle dziedzin, wymagających od- 
rębnego traktowania | dyscypliny w krytyce, — 
jak architektura i zdobnictwa wnętrza, malarstwo 
portretowe, pejzażowe, dekoracja teatralna, ko- 
stitmologja, dekoracja graficzna książki, nąwet 
rzeźba, — że zająć się twórczością tą może i po- 
winien cały szereg znawców. 

Malarstwo, ta najbardziej abstrakcyjna ze sztuk, 
ma też z natury rzeczy najmniej warunków po- 
pularności. Tem mniej tych warunków posiada ma- 
larstwo Wyspiańskiego, w całem tego słowa zna- 
czeniu indywidualne, nacechowane piętnem genju- 
sza, nie liczące się ze smakiem dnia i snobów, a 
przytem, na ogólnem tle współczesnega mu malar- 
stwa realistycznego jedyne, — obok malarstwa 
Jacka Malczewskiego, — które dotarło do arcy- 
trudnych wyżyn indywidualnego stylu. Na tei wy- 
żyme mieli a dwaj poprzednikiem w malarstwie 
polskiem tylko samotny i posępny geniusz twórcy 
„Rejtana“ i „Batorego pod Pskowem”... 

1 St. Wyspiański, malarz wizjoner w wielkim 
stylu i ze swą niesłychanie szeroką, wszechstron- 
ną skalą twórczości, pozostać musiał niezrozumia- 
lym, niemal egzotycznym kwiatem w sztuce pol- 
skiej. Obecnie, dzięki pomnikowemu wydaniu jego 
malarskiej spuścizny, powiększy się w Polsca d>- 
tąd tak znikoma ilość lwdzi, dla których częste 
obcowanie z wielką sztuką Wyspiańskiego jest 
potrzebą. 


Książka dla wszystkich 


1 w tym roku, jak w ubiegłym, miell mieszkań- 
cy Krakowa sposobność obchodzić święto „tyg0« 
dnia taniej książki*.. Po księzarniach roiły się od 
rana do wieczora tlumy kupujących. Tłumy staly 
w ogomkach, a chwilami nawet tamowały ruch, 
zalegając chodniki przkd księgarniami. I nie ma 
w tem żadnej przesady. Widział to każdy na wia- 
sne oczy, kto w ciągu „tygodnia tanicj książki” 
zaszedł da którejkolwiek z większych księgarń 
krakowskich, zwłaszcza położonych w śŚródniie- 
Sciu. 

Zadowolme twarze pryncypałów i kjerownj- 
ków t równie zadowolone kupującyci, wycho- 
dzących z księgarń z grubemi paczkami książck, 
śwładczyty, że każda ze stron miała przylem świa- 
'omość — dobrego interesu. Każda zo stron zdo- 
była w tych dniach możność uczynienia zadość 
istotnej potrzebie. Księgarze oczyścili półki swych 
magazynów z nakładów, już pozbawionych awe- 
go atrakcyjnego puszku świeżości, } zdobyli po- 
ważniejszy zapas gotówki na nowe nakłady, a ku- 
pujący zaopatrzyli się na czds dłuższy w strąwę 
umysłową. 

Kto tworzył te tłumy kupujących? Przeważnie 
młodzież ucząca się. następnie pracująca inteligen- 
cja t wszelaka błedota. 

A co najciekawsze, że kupowano masowo nie 
tyle belletrystykę, ile właśnie książki i broszimy 


poważniejszej treści: historię, pamiętniki, książki 
przyrodnicze, studja literackie, a były ło wydania 
w 90% przedwojenne! Góry tomików poezji, wy- 
stawione na stołach. pomimo swej uderzające: 
groszowej taniości | ozdobnej graficznej powiesz- 
chowności, przeważnie nie nęclły kupujących 1 
rzadkich znajdywały nabywców.  Belletrystyki 
wśród książek, wyrzucanych z wnętrza magazy- 
nów, na pastwę „taniego tygodnia", było wogóle 
bardzo malo. Belletrystyka nie potrzebuje „tanie- 
go tygodnia"; ma ona nabywców zawsze į w 14- 
nich, dziawięćdziesięciogroszowych edycjach Jest 
dziś wogóle towarem „masowym”. Dużo było ki- 
storji, nieco popularnej literatury przyrodiczej. 
sztuki i studjów literackich. Szlo zresztą wszystk9, 
co było na stołach, a obroty były zapewne takie, 
Jakich od lat dwóch lub trzech żaden krakow.iki 
księgarz u siebie nie widział. O czem ten oihrzymi 
popyt na tanla ksłążkę Świadczy? Przedewszy.t- 
kiem o istotnej potrzehie, a głodzie książki wśród 
pracujących, blednych warstw ludności miejskicj. 
— a następnie świadczy rozgłośnie o tem, że prze- 
ciema popularnie naukowa książka jest w Polsce 
absolutnie za droga | masom nieprzystępua, choć 
przez te masy pożądana, choć im dziś do życia 
potrzebna. 

A pustka i cisza, jakie zapanowały znów z za- 
kończeniem „taniego tygodnia książki“, po księ- 
garniach krakowskich, powinny być nauką i powa- 
żnem, nawet kałegorycznem ostrzeżeniem dla 
wydawców polskich i księgarzy, że to święto „ty- 
godnia taniej książki” trzeba wreszcie będzie prze- 
dłużyć na rok cały! Że złote czasy dewaluacji i 
kokosowych interesów, robionych na byłe jaklej 
zadrukorwanej bibule, skończyły się już bezpowr >- 
tnie, — a także, że nie jedynym „towarem“, ma- 
iącym w Polsce zbyt, jest lichy przekład licho 
wydanego i lichego powieściska, ale wcale nie 
złym towarem byłaby dobra | dohrze wydana ksią- 
żka popularnie naukowa, która moglaby być przy 
masowym nakładzie i odbyc'e hardzo tania i wszy- 
stkłm dostępna, gdyby — gdyby nie zbyt wicikie 
apetyty polskich nakładców i księgarzy... 

Wszakżeście na „tygodniu tanicj książki” nio 
stracili, — panowie wydawcy i księzarec? 

Sigma. 


2 TEATRU 


Bagatela: „DAJEMY DOLARY“ rewia w 15-tu 
obrazach. 


Tym razem usłyszeliśmy p. Lawińskiego, umie- 
jącego zawsze rozwesełać audytorium, zarówno 
w sketschach jak i przy okazyjnie wygłaszanych 
dowcipach. których kapiłałną niekicdy treść umie 
nadto popierać kapitałem swej... powagi i wiary 
przy ich wygłaszańu. Ponieważ jego zagajenia 
wiązały luźny zlepek programu, nie wyczuwało się 
tych dość martwych momentów, które w noprzed- 
niej rewii warszawskiej wytwarzała „canferen- 
cierka* p. Lina. 


Interesujące było i przedstawicielstwo baletu — 
tu mie można użyć stereotypowego zwrotu. że spo 
czywało ono w rękach p. Very Pietrakiewicz. — 
Lekkość i gracja sprzymierzaty się z kształtno” 
ścią tancerki. Tylko, że z zapowiedzi 3-go tańca, 
zatytułowanego „Złotówka” można było oczeki- 
wać jakiejś charakterystycznej kompozycji. 

Dawna znajoma Krakowa, p. Kozłowska, na 
większe, sądzę, zasługiwała oklaski w epizodach 
ludowych. niż tam, gdzie chodziło o itluterność. 
Wszechstronniejszym jest oczywiście talent p. 
Sempolińskiego. Najmniej uwzględniony był w 
programie p. Cybulski — na podstawie t wizyty 
trudno jest scharakteryzować jego „genre“. 

Zastępca. 


W KINOTEATRACH 


SZTUKA: „Świat zaginiony“ (First National Pic- 
tures) według pow. Conana Doyle'a. Gdzieś nad 
brzegaini Amazonki istnieje podobno płaskowzgó- 
rze „nietknięte. potopem, na którem zachowała się 
iurajska I kredowa fauna olbrzymia. Wyprawa na- 
ukowa stwierdza prawdziwość te] fantastycznej 
tezy a przygody owej wyprawy w ojczyźnie Bron 
tosaurów i Pterodaktylów stanowią treść cłeka- 
wego i pouczającego filmu. Film składa się z sze- 
regu t. zw. tricków, polegających na wkopiowy- 
waniu małych modelów w pierwszy plan normal- 
uej wielkości. Z tego punktu widzenia obraz inte- 
Tesujący dla znawców kina, natomiast naukowa 
wartość cierpl z powodu niedostateczności objaś- 
nień paleontologicznych; mie od rzeczy zatem bę- 
dzie ich nzupełnienie: 1) Zwierzę mięsożerne po- 
dobne cokolwiek do kangura — ceratosaurus lub 
Iguanodon z epoki kredowej; 2) zwierzę podobne 
do olbrzymiego dzika z rogami i kołnierzem kost- 
nym — Triceratops prorsus (kreda); 3) gad ude 
kający przed pożarem z szeregiem lusek kost- 
uych. sterczących na grzbiecie — Stegosaurus an- 
gulatus (jura). Wszystkie należą do typu kręgow= 
ców, gromady gadów. Film ten niezawodnie cle- 
szyć się będzie uznaniem ze strony publiczności, 
szukającej w kinie myślącej rozrywki. 

UCIECHA: „Przed bitwą” jest przeróbką po 
wieści Farrere'a „Veille d'Armes", lecz jaka prze- 
róbka posiada wszelkie zalety, ale też i wady 
tworów Nterąckich żywcem na ekran transplanło- 
wanyci. Ciekawe przesłanki treściowe okrojona 
z ważnych momentów psychologicznych t opiso- 
wych zatraciły spoistość i logikę. Z dwóch ognisk 
napięcia to znaczy bitwy morskiej i procesu pler- 
wsze jest tak niemiłosiernie pokawałkowane na 
niezrozumiałe fragmenty, że zamiast emocjonować 
męczy i nuży. Proces jest stanowczo lepszy, co 
prawdopodobnie nie leżało w intencji reżysera. 
Szkoda, źe fotogieniczność tła, dużo dobrych zdjęć 
(zabawa na ulicach Tulonu 14 lipca) i dużo do- 
brych chęci francuskiej wytwórni rozlazło się bez 
porządku przez nieszczelną konstrukcję scenarhr 
sza o przydługiej ekspozycji i asymerji ćiektów 
ubocznycli. S. B. 

—000— 


T 


Rycerstwo kresowe 


a 
(Cilag dalszv) 

Nie jest mi wiadomo, czy wiełki ten płonier kul- 
tury i moralności nic zmienił chwilowo swojego 
terenu operacyjnego. A może tylka ma słahą pa- 
mięć. Bo zamiast kaplicy z trzema ćzwonami miej- 
scowy garnizon otrzymał tylko jsdezn czwonek 
wielkości wiadra. Stary pułkowuik zbyt pospie- 
szył się z decyzją w sprawie Oszustowskiego, 
oczarowany perspektywą kaplicy i listem jednego 
ze swoich byłych kalegów w zaborczej armji. zaj- 
mującym wielkie i wpływowe stanowisko w War- 
Szawie. W liście tym historycznie znany generał 
serdecznie uimował się za Oszustowskim, jako 
wielkim patriotą i działaczeni kresowym. Pułkow= 
nik był poprostu oszołomiony pośpiechem w zała- 
twieniu sprawy Pszuston = Na piąty dzień 
no odesłaniu swojej przychyln€j opmii w sprawie 
wyrąbania rządowego lasu. przyszła z Warszawy 
depesza z rozkazem, aby miejscowy oddział inży- 
merów i saperów wypłacił panu Oszustowskiemu 
jedenaście tysięcy złotych wraz Z odsetkami za 
robociznę przy oczyszczaniu terenów dla ćwiczeń 
wojska. Biedny wojak czekał teraz na podobny 
pośpiech w sprawie kapiicy i dzwonów. Darem- 
nie! Kanonik, internelowany w tej sprawie, odpo- 
wiedział z słodkim uśmiechem, że z powodu osz- 
czędności skreślono odnośny kredyt w ministor- 
stwie Wyznań, które miało wlaśnie budować ka- 
Mice woiskową dlatego, że korzystać z niej miała 


również ludność cywilna. W rzeczywistości sam 
kanonik, z obawy przed konkurencją kapelana, 
napisał wniosek odmowny. Albowiem część , wier- 
nych", mieszkających w okolicy koszar, odpłynę- 
łaby do tańszego nierównie kapelana. Chodzi teraz 
pobożny dowódca koło przysłanego mu bezimien- 
nie dzwonka. słojącego na skrzyni pod specjalnym 
daszkiem i smuluie duma: 


„tyle dzwonów!... Gdzie te dzwony? 
czy w mej głowie huczą? 


Próbował jednak odwetu, za poradą swojego 
adjutanta. Na jakiś reprezentacyjny wieczór ułe 
zaprosil pana Figury, którego słusznie podejrze- 
wał o wspólnictwo z kanonikiem. W odpowiedzi 
na podobna impertynencję w bardzo krótkim cza- 
sie sejmik odnióst się do starosty, a starosta gdzie 
należy, aby skasowano strzełnicę wojskową przy 
garnizonie, jako zagrażającą bezpieczeństwu na 
drodze polnej między Wszędogrodem a wsią Glo- 
dowicze. Wprawdzie drogą tą nikt nigdy nic jeż- 
dził ani chodził, gdyż była zaorana od szeregu 
lat, ale na mapie wyraźnie znaczyła się i mogła 
być w każdej chwili, jako zupełnie zbyteczna, od- 
budowana. W konsekwencił garnizon musiał roz- 
począć budowę nowej strzelnicy, o dwie mile od 
koszar. Wszyscy żołnierze garnizonu muszą do 
obecnej chwAł 1 będą musieli leszcze przez dwa 
łata kopać olbrzymie wały, rowy, zasłony itd.. ale 
to, być może, nie przyniesie szkody bitności ar- 
mii, gdyż z tamtejszych pułków wyjdą nadzwy- 
czajni kopacze, pociocha dla saperów, umiejacy 
oprócz tego salutować i nawet strzelać, choć nie 
WSZYSCY. 


Nłech nikt nle sądzi, że po zdecydowaniu się 
losu kanałowego nastąpiła idyłla w Wszędogro- 
dzie. Tylko pod względem pojęć o własnej warto- 
ści społecznej uiednostajniłły się poglądy miejsco- 
wyci pionierów kultury i polityki państwowej. 
Każdy wiedział inż w przybliżeniu, po sprawie z 
wannami, He jest wart dla społeczeństwa, które 
obdarzyło gd taką czy inną władzą. Jeden. uaprzy- 
kład, prawie bez zajęcia osobnik, pisujący kores- 
pondencje do „Warszawianki“, otrzymał ogromną 
blaszaną wamię. wewnątrz której w stosie wió- 
rów znajdowała się para butów. Wartość ogólna, 
wamy. pary butów i przesykki kolejowej — wyno- 
siła 183 złote. Z tego przykładu można osądzić, 
iaką wannę i z jaką zawartością nowinna otrzymać 
władza I instancji, a od tej znów idąc w dół i na 
hokt — każdy z łatwością wypośrodkuje sobie ce- 
ne społeczno - polityczną własnej osaby. O, ten 
Grosfisz i Oszustowski! Stanowczo, bledną przed 
nimi Carnot'y i... Attyje! Żeby za jednym zama- 
chem osiągnąć tyle celów, — trzeba geniuszu sui 
generis i głębokiej znajomości duszy ludzkiej oraz 
społecznej. Naipraktyczniejszym jednak efektem 
sprawy wanien było, jak wspomniałem, ustalenie 
wysokości ceny sumienia. W Rosji wysokość la- 
nówek. nałeżących się bliźnim była oddawna usta- 
lona, ale też łapówki zaczęto tam brać w epoce 
kamienia ciosanego, stąd pochodzi ich historyczne 
uzasadnienie i niewątpliwa stałość. U nas istniały 
łapówki dopiero od króla Ćwieczka, a stosunki pod 
tym względem hyły zawsze tak nieuporządkowa- 
ne, jak i stosunki w innych działach życia spo- 


łecznego. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Bezrobotni kolejarze żądają pracy 
za pieniądze z dopłat do biletów kolejowych 


Kraków, 14 marca. 

Robotnicy drogowi, zatrudnieni w okręgu kra- 
kowskiej dyrekcji kołei państwowych, zwrócił się 
do posłów socjalistycznych z telegraficzną prośbą 
o interwencie w sprawie zużytkowania dochodów, 
płynących z dopłat — do biletów kolejowych. — 
Z tych kilkogroszowych doplat do każdego biletu 
jazdy płyną wlelkie kwoty, jak obliczalą fachow- 
cy, około 40.000 złotych miesięcznie. Cala ta kwo- 
ta przekazywana jest komitetowi arcybiskupiemu. 


Jednocześnie jednak wiełn robotników kolejowych 
drogowych znajduje się bez nrracy. Możnaby za- 
trudnić 300—500 ludzi za pieniądze płynące z do- 
płat do biletów, przysparzając w ten sposób wiel- 
kie korzyści państwu i kołcjom państwowym. — 
Byłby to stokroć lepszy sposób wałki z bezrobo- 
ciem. niż karnnetie bezrobotnych zupką aroyb!- 
skupią. Bezrobotni chcą pracy, a w omawianym 
wypadku jest możliwość dania lm pracy | są płc- 
ulądze! 


Flademość poltfyczne 


poz 


USTĄPIENIE MUSSOLINIEGO? 
Wychodzący w Paryżu organ emigrantów wło- 
skich „Corriere degli Italiani“ donosi z Medjola- 
mu że wśród faszystów rozpowszechnianą jest 


ska premiera rządu. Następcą jego ma być Fe 
derzani, obecny minister spraw wewnętrznych. == 
Mussolini jest chory, ma być obecnie poddany o- 
peracji | względy zdrowotne zmuszają go do ú- 
stąpienia. Mussolini potrzebuje dłuższego czasu na 
poprawienie stanu swego zdrowia. Ze względu na 
tę rychłą zmianę Fedarzoni zapowiedział cały 
szereg swych przemówień w największych mia- 
stach Włoch. shy welść wszędzie w bezpośredni 
kontakt z ogółem faszystów. Ustąplenie Mussoli- 
niego byłoby już faktem dokonanym, zdyby nie 
opierał mu się wszełkiemi silami Farinazzt se- 
kretarz generalny parth faszystów, który nie chce 
dopuścić Federzoniezo do teki premiera. Ostatnie 
ataki Parinaociego przeciwko Watykanowi bardzo 
wzmocniły jednak stanowisko Federzoniego. 
—0a0— 


PLEBISCYT W NIEMCZECH 

Mość osób, która zapisała się w Berlinie na listę 
przygotowawczą do plebiscytu o wywłaszczeniu 
rodzin byłych panujących, osiągnęła 11 bm. cytrę 
125.196 osób. „Vorwārts" etc się, że lista 

isanych dotychczas na listę przygotowawczą 
Sianas okolo 15% wszystkich uprawnionych do 
glosowania, a około 50% członków partji socjali- 
stycznej I komunistycznej. — Ponieważ zapisanie 
się 10% uprawnionych do glosowania wystarczy 
dia przeprowadzenia plebiscytu. przeto zdaniem 
dziennika według dotychczasowych danych plabi- 
scyt można uważać za zapewniony. 


przegląd społeczny 


BIULETYN PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 


t Nr. 1 Biuletynu Centralnej Organizacji 
aee Zawodowych Pracowników Dmysło- 
wych. Biuletyn zawiera artykuły następujące: 
„Nowe drogi" — H, Raabe, „Walka o interesy 
spożywców” — T. Hartleh i „O ubezpieczeniu 
emerytalnem* — S. Dabulewicza. Ponadto ob- 
szerną kronikę ihustrującą ruch zawodowy pra- 
sowników umysłowych w kraju I zagranicą, spra- 
wę bezrobocia, sprawę ustawodawstwa ochron- 


nego 1 ubezpieczeń spolecznych. Biuletyn jest do- į 


<ladnem odzwierciedieniem prac Centralnej Or- 
ganizacji ZZPU. o 
WIEC DOZORCÓW DOMOWYCH 

Dnia 7 marca w sali teatru „Nowości“ przy ul. 
Rajskiej odbył się olbrzym! wlec dozorców domo- 
wych miasta Krakowa, zwołany przez 
Główny w Warszawie z racji połączenia się od- 
rębnych dotychczas orzanizacyj: krakowskiej i 
warszawskiej.) 

Wiec w imieniu Centrali krakowskiej zagaił 
tow. J. Grochal, który nawiązując do panującej 
wśród dozorców nędzy, nawoływał zebranych da 
ścisłego połączenia się w jedną poteżną organlza- 
cle zawodową. Kończąc swoje przemówienie tow. 
Grochał powitał obecnych na sati przedstawicieli 
Zarządu Głównego, wyrażając nadzieję iż pałą- 
czenie się obu bratnich organizacyj będzie jedno- 
cześnie wielkim krokiem na drodze ku realizacj 
wspólnych celów., Na przewodniczącego — w i- 
mieniu gospodarzy, zaproponował tow. Grochal -— 
tow. E. Dabrowskiego z Warszawy oraz Czar- 
necklega z Krakowa. Na sekretarzy tow. Lipiń- 
sklego z Warszawy i Grachala z miejscawei orga- 
nizacji. 

Następnie przemawiali kalemo tow. poseł Z. 


Żuławski, Dr. Pelzling, E Dabrowski, Dr. Rosen- | Wazęczie do nabycia. 


|! Dawida do złożenia podwójnej kwoty i wyzna- 
i czenia następców, 


zwelg, Zacharski oraz W. Wohnont. — Mówcy 
w przemówieniach swych ujęli jaknałwszechstron- 
nej potrzeby i dążenia klasy robotniczej w ogółe, 


rezolucję, potęplaiącą krecią robotę I obłudę, pann- 
jaca wszechwładnie w chadeckich organizacjach 


| dozorców. Wiec zakończono odśpiewaniem „Czec- 
wiadomość o ustąpieniu Mussoliniego ze stanowi- | 


wonego Sztandaru”. 


Łańcuch prasowy Naprzodu 


Na wezwawie tew. Klary Schifłównej składam 
na fundusz prasowy „Naprzodu“ 5 złotych I wzy- 
wam dra Józefa Spirę do złożenia takiej samej 
kwoty i wyznaczenia następcy. 

Dr. Jutan Chudyk. 

Wezwany skladam 5 zł. na fundusz prasowy 
„Naprzodu“ | wzywam p. apt. Mrs. Jabra i p. Mag. 


Bernard Grinberg. 
Wezwany składam 5 zł. na fumdusz prasowy 
„Naprzodu“ | wzywam p. mag. Maksaja z Oświę- 
cimia i mag. Stefanję Rotterównę z Wieliczki 
do złożenia takiej samej kwoty i wyznaczenia na- 
stępców. Mr. Leyko Michał. 
Na wezwanie kol Cholewy składam na fundusz 
prasowy „Naprzodu“ zł. 5 1 wzywam kol. Fran- 
ciszka Siblka, Hankę Kaczmarczykówną i kol. Wy- 
mysłę do złożenia takiej samej kwoty i wyznacze- 
pia następców. Bednarczykowa. 
Na wezwanie kol. dr. Leinkrania składam na 
fundusz prasowy zł. 5. dr. Landau, 
Wezwaniu kol. Zosi Wiśniewskiej zadość czy- 
nląc składam zł. 5 t wzywam do złożenia takie) 
samej kwoty kol Irenę Sasówne, kol. Emilję Buja- 
%ową i kol. Wacława Kolwasa. A. Fousterblan. | 
Wyzwana przez p. Chowańskiego Wojciecha 
składam zł. 5 na łańcuch prasowy „Naprzodu”. 
Dr. Lilla Horowitz. 
Na wezwanie tow. Jury składam na fundusz pra- 
sowy 24. 5 | wzywam do złożenia odpowiedniej 
kwoty tow. Dra Baranieckiego, dyr. Kasy chorych 
Rubika | tow. asystenta Jana Okańskiego, wszyst- 
kich z Wieliczki, oraz do wyznaczenia następców. 
Klemens Tatara. 
Na wezwanie tow. Szymańskiej składam kwo- 
tę 5 złotych na Prasę I wzywam do złożenia tej 
samej kwoty tow. Włęcka. Cezara, Urhanika, Mo- 


į szczaka, Gurnisiewicza, Ludwika Gorala t do wy- 


znaczenia następców. Józeła Szewczykówua. 
Na wezwanie Dyr. Baczakiewiczowej składam 
na fundusz prasowy zł. 5 1 wzywam tow. Ja- 
dwigę Porczakową, Tranciszkę Bobrowska, żonę 
Mieczysława, Zofię Jaslńską z Krakowa również 
ob. Franciszka Filipowskiega z Krzeszowic do zło- 
żenia po 5 zł. I wyznaczenia dalszych nazwisk. 
Zaila Pilchowa (Czatkowice). 
Na wezwanie ob. W. Żychowicza skladam na 
fundusz prasowy „Naprzodu“ zł. 5 i wzywam do 
złożenia 10-krotnej sumy wszystkich ministrów. 
senatorów ! posłów, należących do PPS oraz Dr. 
Kupczyka, dyr. Maćka Wohltelda i Dr. Woźnia- 
kawskiego. Hanka Daszyńska. 
Wezwany przez tow. Dr. Marka składam na 
fundusz prasowy „Naprzodu zl. 101 wzywam da 
złożenia takiej samej kwoty Dr. Bornetta z :niasta 
Łodzi wraz z synem Mleciem, Dr. Ludwika Ratt- 
lera i Dr. Motykę i wyznaczenia dalszych nazwisk. 
Dr. M. Kaplickl. 
'Wezwana przez tow. Israeliego składam na fun- 
dusz nrasawy zł. 5 i wzywam do złożenia odpo- 
wiedniej kwoty tow. dr. Józefa Małuszka oraz 


| tow. Stanislawa Kunickiego i wyznaczenia dal- 


szych nazwisk. 


Kupujęże 


Róża Aleksandrowiczówna. 


Wodą 
Wody kwiatowa DOMA” 


KRONIKA 


Kraków, 14 mar, 
Ku czci „Proletarjatu" 

W piątek wieczorem w jednej sal Uniwsrsytetu 
odbył się wieczorem ku czci członków „Proleta- 
rjatu“, straconych przed 40 laty na stokach cyta- 
deli warszawskiej. Wieczorek rozpoczął chór „Lu- 
m! Robotniczej" odśpiewaniem „Warszawianii" 1 
„Międzynarodówki“, Tow. red. Haecker wygłosił 
obszerne przemówienie, w  którem przedstawił 
dzieje partii „Proletariat“, proces „proletariatczy- 
ków" i śmierć czterech przywódców parti. P. 
Wolniewiczówna recytowala poezje Broniewskie- 
go i Jastruna, p. Billiżanka odczyłała „Nokturn“ 
Z „Snu o szpadzie" Żeromskiego. Młodzież akg- 
demicka darzyła żywemi oklaskami chór, referen- 
ta | recytatorki, Wieczorek urządzony był stara- 
o Związku Niezależnej Mlodzieży Socjalistycz- 


—000— 

PRZEDŁUŻENIE ZASIŁKÓW DLA BEZRO- 
BOTNYCH ! W KRAKOWIE. Na wniosek zarzę- 
du obwodowego funduszu bezrobocha w Krakowie 
ministerstwo pracy i opieki społecznej przedt użyło 
okres pobierania zasiłku do 17 tygodni w clągu 
roku, licząc od dnia pobrania pierwszego zasilku 
dla bezrobotnych, zamieszkałych w Krakowie, 
którzy wyczerpali zasiłek do dnia 28 lutego wis- 
cznie, Powyżsi bezrobotni winni natychmiast zgło- 
sić się w państwowym urzędzie pośrednictwa pra- 
cy przy uL Krowoderskiej I. 5 i przedłożyć śwfe- 
dectwo zamieszkania i stanu rodzinnego. 

UROCZYSTA AKADEM]A KU CZCI IMIENIN 
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO. Staraniem okrę- 
£owego zarządu Związku legionistów w Krakowa 
odbędzie się w niedzicię 21 marca w sali Starega 
Teatru Akademia ku czci marszałka Piłsudskiego. 
W programie przemówienia, orklestra, chór „_n- 
tni Robotniczej”, deklamacje art. dram. L. Rusz- 
kowskiego i Fr. Wysockiego. W czasłe akademfi 
oahędze się dekoracja „Krzyżem Legionów" ucze- 
stmków walk legjonowych od r. 1914 do 1918 4 
tych. którzy położyli wybitne zasługi w pomoonł- 
czych organizacjach Strzeleckich i legionowych. 
W urządzaniu akademii ku czci marszałka Fiłsud= 
skiego biorą udziat Związki legionistów, strzel- 
ców, inwalidów, oraz szereg mych zrzeszeń i 
stowarzyszeń. Akademja w Starym Teatrze roz- 
poczuje się a godzinie 8 wieczór. Bilety wcześniej 
do nabycia w Księgarni Gehethnera 1 Wolfa w 
Rynku. W niedzielę pa akademii odbędzie się w 
Jamie Michaskowej zebranie towarzyskie legiani- 
stów, ich rodzin, oraz sympatyków idsi legjeno= 
wej. Począte: u geazinie 10.30 wieczór. 

FATALNA POGODA -- WISŁA WZRIERA. 
Wskutek ostatnich deszczów i roztopów w gô 
rach. stan wody na Wiśle pod Krakowem znacz- 
nie się podniósł. Woda płyrie rozlanen korytem 
i sięga koło DI mostu do dolnych bulwarów. Z 
prowincji nadchodzą wiadomości o ulewnych de- 
szczach, co powoduje znaczny przybytek wody 
w dopływach Wisły. W razie. gdyby deszcze po 
trwały jeszcze kilka dni, Wisła groziłaby wyłe- 
wem, Jak już donosiliśmy okręgowa dyrekcja ro- 
bát publicznych w Krakowie, poczyniła zarządze- 
nia celem zabezpieczenia mostów. dróg i gospo” 
darstw przed wylewem. W Krakowie szaleje w 
dalszym ciągu gwałtowna wichura, z deszczem. 
Temperatura wynosi 8 stopni C. ponad zero, a be- 
romietr wykazuje słabe ciśnienie. Na plantach i 
w ogrodach krzewy puściły listki. 

MUZEUM ZIEMI KRAKOWSKIEJ. — Oddział 
krakowski Polskiego Towarzystwa krajoznawcze- 
go, przystępuje do organizowania Muzeum ziemi 
krakowskiej celem zobrazowania całokształtu zja- 
wisk przyrodzonych 1 ludnościowych. W tym 
celu Towarzystwa roznoczęło gromadzić oryzine- 
ły. kopie, modele, fotografije, rysunki, wszelkiego 
rodzaju przedmioty 1 ilustracje, przedstawiające 
geologiczny rozwój ziemi krakowskiej, jej krajo- 
braz, florę i taune, oraz życie i rozwój mieszkań- 
ców od najdawniejszych czasów. Materfaty te po- 
Tad przedewszystkiem z hHskiej okolicy Kra- 

owa. 

PODRÓŻE PROF. U. J. DRA SAWICKIEGO. 
Jak się dowiedujemy, prof. U, J. dr. Sawicki or- 
ganizuje wyprawę naukową do Dobrudży. ktjra 
wyruszy 20 bm. | wróci w pierwszych dniach 
maja. W skład wycieczki wchodzą po za mrok. 
Sawickim dr. M. Sokołowski botanik, brat jega 
Stan. Sokołowski geolog, oraz geograf rumuński 
Wycieczka odbędzie podróż specialmym samocho- 
dem ekspedycyinym. Prof. Sawickl hędzie prowa- 
dził badania morfologiczne. względnie stację me- 
teoroiogiczną, oraz badania hidnościowe i gosp» 
darcze. Grono podróżników po powrotie do kraju, 
urządzi w drugici polowie czerwca trzechmiaslę- 
czną podróż do Laponii fińskiej i szwedzkiej. 
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Woda- w górnej Wiśle rośnie 


WIEC W SPRAWIE PRZEDŁUŻENIA TERMI- 
NÓW DLA STAREJ ORDYNACJI. W sali Call. 
Nov. w dn. 11 bm. odbył się wiec ozgólnoakade- 
mickl w sprawie przedłużenia terminów dla skła- 
dania egzaminów studentów wedlug starej ordy- 
nacji studjów. Na wiec przybyli w imieniu władz 
uniwersyteckich rektor prof. dr. Krzymuski Ed- 
muni oraz dziekan Wydziału prawa, prof. dr. 
Fryderyk Zoll. Wiec zagaił prezes Towarzystwa 
Biblłoteki słuchaczów prawa U. J. Adam Grabow- 
ski, poczem nastąpił wybór przewodniczącego 
wiecu, którym został słuchacz praw Kurowski. 
Sprawę przedłużenia terminów egzaminów refe- 
tował Adam Grabowski i przedłożył rezolucję. 
którą wiec jednogłośnie uchwalił w następującem 
brzmieniu: 4 

„Zebrani na wiecu cgólno-prawniczym w dnit 
11 marca 1926 w sali Coll. Nov. U. J. w Krako 
wie zwracają się z usilną prośbą do ciała ustawo- 
dawczego o uchwalenie noweli do art. 112 ustawy 
o szkolach akademickich z dn. 13 lipca 1920 w 
następującem brzmieniu: „do art. 112 dodaje się 
drugi ustęp: studenci, którzy ukończyli studja 
przed 15 września 1926 mogą składać wszelkie 
cgzaminy według dawniejszych przepisów, lecz 
tytko do dn. 20 grudnia 1928 r."; co do stiientów, 
którzy leszcze nie ukończyłi studiów: wydania 
przez ministra wyznań i oświecenia publicznego 
rozporządzenia z tzepisami przechodniemi dla 
studentów wydziału prawa w Krakowie i we 
Lwowie, celem zaliczenia do studjów, przepisa- 
nych nową ordynacją, studiów odbytych według 
ordynacji, tudzież celem uwolnienia od składania 
egzaminu z tych przedmiotów, z których studenci 
złożyli egzaminy według dawnej ordynacji.“ 

TYDZIEŃ POLSKIEJ YMCA, (Trzecie śniada- 
nie sprawozdawcze). Jak zwykle o wpół do dru- 
giej zebrało się wczoraj na Śniadanie całe grono 
obywateli młodszych i starszych, biorących udział 
w akcji finansowej na rzecz urządzenia nowego 
gmachu Polskiej YMCA w Krakowie. Okazuje się, 
że mimo tradycyjnej pogody marcowej nastrój 
wszystkich uczestników był najlepszy — bo ak- 
cja przybiera najlepszy obrót. 

Wśród złożonych raportów ziawiły się dziś po 
raz pierwszy raporty drużyny adwokatów, loka- 
rzy ł sądu Zyskane dary w ciągu dnia wynosiły 
8.500 złotych. co daje jako wynik pracy trzydnio- 
wej przeszło 46.000 złotych. 

Po złożeniu raportów przemawiali z podjum do 
nbecnych pp. dziekan prof. Marchlewski i rektor 
prof. Juljan Nowak, podkreślając znaczenie akcji 
dla miasta i namawiając do enerzrcznego I syste 
matycznego przeprowadzenia akcji. Prof. Mar 
lewski. występując jako prezes Rady Zarządzają- 
cej polskiej YMCA w Krakowie uwaza za konic- 
czne napiętnować powstające w mieścić zarzuty 
jako niesprawiediiwą krytykę. 

Po przerwie niedzielnej odbędzie się w ponle- 
działek następne śniadanie, akcja bowiem trwać 
hędzie do końca drugiego tygodnia. Należy iuż 
podkreślić i uznąć rzetelną pracę drużyn pp. kup- 
ców, urzędników państwowych różnych grup oraz 
akademików. To, co miało być dia Krakowa zu- 
pelną nowością. nHanowicie prowadzenie takiej 
akcii w całkiem nowy sposób, już na gruncie tutej- 
szym głębokie zapuszcza korzenie. Transparent, 
stojący pod wieżą starego ratusza. na rynku, wy- 
kazuje dzień w dzień postępy pracy. a jest cie- 
kawym przedmiotem uwagi wszystkich przechod- 
niów. 

WYDZIAŁ TOWARZ. OCHRONY ZWIERZAT 
1 PRZYRODY w Krakowie przypomina, 12 wedle 
statutu $ 4 członkiem Towarzystwa z prawem 
wyboru 1 głosowania na Walnem Zgromadzeniu 
inoże być ten, kto ulścił wkładkę w kwocie 2 zł. 
Ze względu na bliskie Walne Zgromadzenie upra- 
sza Wydzial o wyrównanie zaległej wkładki do 
dnia 20 bm. w urzędzie weterynaryjnym magi- 
stratu miasta Krakowa, pałac Larisza I p. między 
godziną 11—1 w południe. Przy wejściu na Wal- 
ne Zgromadzenie hędzie przeprowadzona ścisła 
ewidencja tych, którzy wkładkę zapłacili, a tem- 
samem będą mieli prawo uczestnictwa. W wrze- 
dzie weterynaryjnym można nabywać słatut Tow. 
po cenie 50 groszy. 

RKS „LEGJA” urządza we czwartek 18 marca 
w sali Domu Robotniczego, Dunajewskiego 5 II p- 
Józefówkę. Początek o godz. 9 wieczór. Muzyka 
salonowa. Wstęp od osoby | zł. 50 gr. Dochód 
przeznaczony na dokończenie budowy parku 
sportowego RKS „Legia“. 

7 KRAKOWA DO SULEJÓWKA — PIECHO- 
TĄ. Dnia 14 marca 1926 o godz. 8 rano udaje się 
niesza z Krakowa dwóch strzelców tut. obwodu 
do Sulejówka (ad Warszawa), celem zlożenła ży- 
czeń imieninowych Marszałkowi Józefowi Pił- 
sudskiemu i złożenia raportu a podwojeniu szere- 
gów strzeleckich w Krakowie jako wiązania imie- 
ninowego dła Marszałka. Nazwiska tych dwóch 
zuchów to pdf. Zw. Wł. Gawlik i strz. H. Konig. 


Z powodu deszczów i topnienia śniegów w gó- 
rach rzeki górskie wzbierają. W Oświęcimiu Sala 
doszła do 1.75 m. ponad stan normalny. W Dwo- 
rach pod Oświęcimem Wisła osiągnęła 2.15 m. 
ponad słan normalny. Także na Dunajcu woda 


przybiera. 

Jeżeli w stanle pogody nie- nastąpi polepszenie. 
województwo krakowskie zarządzi zwołanie ko- 
mitetu powodziowego na jutro lub pojutrze. 

—000— 


Potworne morderstwo w Wadowicach 


Bandyci zdemolowali dom | zamordowali małżeństwo, które w nim mieszkało 


Z powiatowej komendy polich w Wadowicach 
doniesiono do krakowskiej Ekspozytury Śledczej, 
Że dnia 11 lub 12 bm. dokOnano tam na małżon- 
kach Michale Brance, lat 50 I jego żonie Wiktorii 
lat 55, zam. w Wadowicach w odasohnionym domu 
na uhaczu morderstwa rahuikowego. Przybyłe na 
miejsce zbrodni organa tamt. policji, znalazły zwło- 
ki zamordowanych w sien) domu z zaknebłowane- 
mi ustami i ranami na głowle, pochodzącemi od 

— 0 

O OBRONIE PRZECIWGAZOWEJ. W niedzielę 
14 bm. o zodzinie 11 wygłosi ppłk. lekarz Dr. Je- 
rzy Nadolski odczyt o ochronie przeciwgazowej 
w sali Domu Żołnierza Polskiego przy ul. Mozil- 
skiej I. 2. — Znajomość ochrony przeciwgazowej 
wśród ludności miejskiej, a zwłaszcza warstw ro- 
hotniczych. które na wypadek wojny najbardziej 
będą narażone w ośrodkach przemysłowych na 
skutki walki gazowej, na wielkie znaczenie — to 
też K. O. War. przeznaczyła powyższy odczyt dla 
zatrudnionych w zakładach wojskowych tutejsze 
go garnizonu robotników cywilnych I ich "odzin. 

WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW KLU- 
BU SPOŁECZNEGO odbędzie się 15 bm. (ponie- 
dzialek) bez względu na kompict. Początek o go- 
dzinie 8 wieczorem. 

SZAŁAŚNICTWO NA PODKARPACKIEJ RU- 
SL W poniedziałek dnia 15 bm. odbędzie się w sa- 
li Zakładu geograficznego przy ul. Grodzkiej I. 64 
odczyt Dra I. Krala, docenta z Pragi p. t. „Sza” 
łaśnictwo na Podkarpackiej Rusi“ ilustrowany ho- 
gato przeźroczanii. 

ODZNACZENIE PROF. WEISSA ZA WYBIT- 
NA TWÓRCZOŚĆ ARTYSTYCZNA. W sobotę 
dnia 13 bm. wręczył wojewoda krakowski Kowa- 
likowski w sposóh uroczysty w obecności rektora 
Akademii sztuk pięknych Antoniego Szyszki-Boln:- 


sza. profesorowi teiże Akademii artyście mal 
wi Wojciechowi Wełssowi odznaki Krzyż 
mandorskieg « orderu , Odmdzenia "Polski" nada 


enta Rzeczypospolitej dnia 


nego dekretem Pre 
7 listopada 1925 r. 
styczna. 

Z JEŁOWICKICH JOANNA SZUJSKA, wdowa 
po profesorze Uniw. fagiellnnskiego Józefie, staw- 
nym historyku. zmarła we Lwowie, przeżywszy 
69 łat. Zwłoki przewiczi 
wa, a pogrzeh odbędzie sie we w 
kaplicy cmentarza rukowickiego do 


k 16 bm. z 
rodzinnego 


zrom. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Moryc Jan, zamie- 
szkały przy ul. Miodowej 29. zażył dnia 12 bm. 
w zamiarze samobójczym większą ilość kwasu 
solnego. Pogotowie ratunkowe przewiozło despe- 
rata w stanie groźnym do szpitala. Powód nic- 
znany. 

UCIECZKA WIĘŻNIA. Dnia 12 bm. zbiegł w 
czasie konwojowania z aresztów miejskich przy 
ul. Skawińskiej z dworca niebezpieczny złodziej 
Teodor Koczan lat 24, rodem z Dęhowca, który 
mial być wydalony w drodze szupasu do gminy 
przynależności. Za zhiegłym wdrożono poszuki- 
wania. 

—000— 
TEATRY I KONCERTY 

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Teatr 
miejski czynny jest dziś trzykratnie: a 11 przed 
mołudniem akademia dla uczczenia 25-lecdia „We- 
sela", z programem podanym już poprzednio: po- 
południu komedia-baika „Pocałunek Kopciuszka“, 
która po tem przedstawieniu nieprędko znów wka- 
że się w repertuarze; wieczorem „Intryga i mi- 
łość" z występem p. Smosarskiei. Jutro o godz. 7 
i we środę a 5'30 odbędą się dwa przedstawic- 
nia szkolne „intrygi i milości“. Będą to jedyne 
dwa przedstawienia tej sztuki po cenach zmiżo- 
nych,. gdyż w okresie występów p. Smosarskici 
innych przedstawień zniżkowych nie będzie. We 
wtorek, w rocznicę premiery, „Wescie”, przygo- 
towane reżysersko przez p. lednowskiego. z wier- 
nem zachowaniem tradycyjnej formy tego spek- 
taklu. W próbach nowa %omedja Verneuilie' a 
„Cetno, licho“ („Orzeł czy reszka") z p. Smosar- 
ską w głównej roll kobiecej. 

KAZIMIERA RYCHERÓWNA urządza dzisiaj 
w niedzielę o godzinie 3 i pół popoł. w Bagateli 
godzinę recytacyjną dla dzieci i młodzieży. 


sa wybitną twórczość arty- j 


do Krako- | 


uderzeń tępem narzędziem. 

Mleszkanie zamordowanych zostało zdemołowa- 
ne wewnatrz, jednak czy i co sprawcy zrabowa- 
li na razie nie stwierdzono, gdyż Brankowie żyli 
samotnie. byl bezdzietni i nie trzymali żadnej 
służby u siebie. 

Śledztwo w tej sprawie prowadzi Ekspozytura 
śledcza w Wadowicacli. 


| (OSTATNIE DWA PRZEDSTAWIENIA REWJI 
„DAJEMY DOLARY" Rewia „Dajemy dolary“ 
ukaże się w Bagateli w wykonaniu warszawskich 
artystów pp. Lawińskiczo, Janiny Kozłowskiej, 
Wery Pictrakiewicz, L. Semmolińskiego i G. Cy- 
bulskiego jeszcze tylko dwa razy: dzisiaj w nie- 
dzielę o godzinie 5 popołudnia i wieczorem o go- 
dzinie 8'15. 

(LUCYNA MESSAL | JÓZEF REDO W KRA- 
KOWIE. W najbliższych dniach zjeżdżają do Kra- 
kowa Lucyna Messal i Józef Redo wraz z zespo- 
lem, złożonym z wybitnych sił artystycznych. 
Wystąpią oni w sali Bagateli w operetce „Orlow“, 
która za poprzedniej gościny zdobyła olbrzymie 
powodzenie. 

OPERETKA NOWOŚCI. Dziś w niedzielę popo- 
ludniu | wieczór rewia „Puśćmy się“ WŁ Leedi- 
gera. Udział w rewji bierze cały zespół solistów, 
bałet. oraz chóry. Niemałą atrakcją są piosenki. 
Rewja ta grama będzie przez cały bieżący tydzień. 

SEKCJA DRAM. LUTNI ROBOTNICZEJ ode- 
gra w niedzielę 14 marca o godz. 6 wieczór czte- 
roakłową komedję „Zazłoha swatem*, według nie- 
śnięrtelncgo dzieła H. Sienklewicza. Wstęp od 
SU gr. de 1.50 zł. s > 

WIECZÓR KU CZCI 25-LECIA „WESELA” od- 
będzie się w „Klubie społecznym” (Rynek główny 
1. 32) w niedzielę dnia 14 bm. Na program złożą 
słę: Zagajenic prozesa Klub wot. Uniw. Jagicll. 
| dra Adama Krzyżanowskiego, przemówienie o zna 
czeniu . Wesela" p. Bolesława Pochmarskiego, re- 
cytacje art. teatru im. Słowackiego pp. Bednar- 
skiej, Zaklickiejj Niewiarowicza i Rozmarynow- 
| skiego. Początek o godzinie 8 wieczorem. 
| WIECZÓR JADWIGI SMOSARSKIEJ. Drla 13 


j bm. (czwartek) w „Klubie społecznym" (Rynck 

główny 1. 32) art. dran. i filmowa p. Jadwiga Sino- 
sarska wygłosi odczyt p. t. „O filmie osobie”. 
Początek o godzinie 8 wieczorem. 

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POŁSKIEGO W 
KRAKOWIE. ulica Lubicz (przystanek mamwajo- 
wy) wznawia w niedzielę 14 marca dla garnizo- 
nu krakowskiego krotochwilę w trzech aktach St. 
Turskiego p. t. „Czar Munduru* z występem pp.: 
Haraschin - Kwiecińskiej, Kalinowskiej, Banasiew|- 
czowej, E. B. Załuckiego i Lisowskiego. Początek 


o godzinie 6 wieczór. 
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SPORT 
CRACOVIA—WAWEL. Dziś w niedzielę o go- 
dzinie 3 popołudniu odbędą się na hoisku Cracovii 
zawody w piłkę nożną między drużynami Wa- 
welu i Cracovil. Będą to pierwsze z serji zawo- 
dów Cracovii o mistrzostwo okręgu krakowskie- 
go. Zawody powyższe poprzedzi mecz Wawel Il- 
Cracovia Il o mistrzostwo rezerw. 
BIEG NA PRZEŁAJ. Dziś w niedzielę a godzi- 
nie 11 i pół odbędzie się bieg na przełaj Cracovii 
ma dystansie 2300 m. Start i meta na początku 


lei 3-go Maja. 
Alei 3-g0 Loca 


Z Dotstń 


2 WYROKI ŚMIERCI w RADOMSKU. W Ra- 
domsku sąd doraźny skazał na karę Śmierci dwu 
członków bandy braci Bęhrnowskich: 25-letniego 
Stanisława Świątka i 33-letniego Rocha Zduńskie- 
go, oskarżonych © wymordowanie we wsi Gra- 
bowiec, gminy Rząśnie, w pow. piotrkowskim 
dwu rodzin: Przeździaków i Sygidusów. Jedynym 
świadkiem była 60-letnia kobieta, matka Przeź- 
dziaków, która podczas napadu ukryła się pod lóż- 
kiem ł w ten sposób ocalała wraz ze swą 4-mie- 
sięczną wnuczką. Skazany na karę śmierci Zduń- 
ski jest właścicielem 40-morgowei posiadłości. 0- 
bu skazanych przedstawiono do łaski prezydenta. 
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ARESZTOWANIE DZIENNIKARZA. W płatek 
aresztowano w Warszawie na polecenie sad:ı re- 
daktora Tadeusza Wieniawę - Długowzewskiego, 
skazanego na 2 miesiące aresztu za obrazę p. Wi- 
tosa. Sąd zażądał od red. Długoszewskiego kau- 
cji w niepraktykowanąą do tej pory wysokości 5 
tystęcy złotych Natychmiast po aresztowaniu na- 
stąpia interwencja syndykatu dziennikarzy t klu- 
bów sejmowych na skutek czego sąd zniżył kau- 
qile do 250 zlotych. po zlożenin których redaktor 
Dlugoszewski został wypuszczony na wolność. 


Z zagranicę 


SAMOLOTEM DO BIEGUNA PÓŁNOCNEGO. 
Montowanie w N. Jorku samolotów wyprawy 
biegunowej Wfkinsa zostały już ukończone w 
Faierbanks w Alasce. Kapitan Wilkins odbędzie 
jeszcze tego tygodnia loty próbne, zaś za dwa 
tygodme podejmie próbny lot do biezuna na jed- 
noplatowcu systemu Fokera. Oficjalnie twierdzą, 
że bezpośredniem zadaniem ekspedycji będzie za- 
bezpieczenie Stanom Zjednoczonym nowych te- 
renów i drogi powietrznej przaz biegun. Dzienniki 
waszynytońakie pisza, że Stany Zjednoczone 
przez swoje loty polarne chcą zapewnić sobie su- 
werenność nad wszystkiarm nioodkrytcni lądami 
między Alaską a biegunem, przez co Ameryka za- 
panuje nad wszystkiemi stacjami międzynarodo- 
wych dróg powietrznych przyszłej genoracji 


TELEGRAMY 


Rada Naczelna PPS 


Warszawa, 13 marca (tej, wł. „Naprz-”). Jutro 
o' godzinie 10 przedpołudniem rozpoczną się obra- 
dy Rady Naczelnej PPS, 


Briand o stanowisku Niemiec 
BEZNADZIEJNY PESYMIZM 

Warszawa, 13 nrarca (tel. własny „Naprzody*). 
Z Genewy donoszą do „Kurjera Warszawskiego", 
że wobec kategorycznego odmówienia przez Niem 
cy zgody na przyjęcie Polski do Rady Ligi pa- 
nuje tam beznadziejny pesymizm. Briand miał się 
wyrazić, że stan nerwowy delegacji niemieckiej 
jest niepokojący, wobec czego jest rzeczą wysoce 
watpiiwą, czy Liga będzie mogla dzlałać na pod- 
stawie swolch stajutów wewnętrznych, skoro już 
obecnie umlemożliwta się rozszerzenie jest składu. 

— Uczyniiśmy wsrystko— mówił Briand — 
co było w naszej mocy. Dalsze ustępstwa z na- 
szej strony nie są możliwe. 
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WE WTOREK POSIEDZENIA SEJMU NIE BE- 
DZIE. ZADECYDUJE KONWENT SENIORÓW, 

Warszawa, 13 marca (tel własny „Naprzodu*). 
Na wtorek zapowiedziane jest posiedzenie koawen 
tu senjorów. Konwent ma się zastanowić nad spra- 
wą wyznaczenia terminu najbliższego plenarnego 
posledzeaia Sejmu Termin bowiem ustalany obe- 
cme na lé bm okazuje sią wobec zbiegu calcgo 
szeregu spraw niekorzystny. Przeważa opinja, że 
termin posiedzenia zostanie przesunięty. 

—000— 
SAD DORAŻNY W PRZEMYŚLU 
Przemyśl, 13 marca. 


szek Janowski, oskarżeni o zbrodnię rabunku Akt 
oskarżenia zarzuca, że obwinieni Tomaszewski 1 
Janowski, namówieni przez Banka, w nocy z 27 
na 28 lutego wpadli zamaskowani z bronią w ręku 
do mieszkania nauczyciela Józewiaka w Sienia- 
wie, rabując mu lewotę 4800 zlotych, przeznaczo- 
ną do wypłaty pensyj nauczycielskich. Zrabowaną 
kwotę wydali Bankowi, stojącemu pod oknem, na- 
stępnie zbiegłi do Przemyśla. Dzięki przypadkowi 
mgto oskarżonych i dostawiono do więzienia sądu 
okręgowego w Przemyślu. Oskarżeni do popxł- 
nienie czynu się przyznał, tlómacząc się, że nie 
mieli zamiaru użyć broni. O 12 w nocy rozprawa 
zostala zamknięta. 
—000— 
URZĘDOWY KURS DOLARA 

Warszawa, 13 marca (PAT). Waluty: Dolary Sta- 
nów Ziednoczonych 7.80, 7.82, 7.78. 


Związki t zóromadzenia 


— 

BACZNOŚĆ ASESORZY PRZEMYSŁOWI 
GRUPY VI i VII. W poniedziałek 15 marca o 7 
wieczór w Związku urzędn. prywatnych, ui. Sław- 
kowska 6, wykład adw. dra Pelzlinza o ustawie 
o pomocnikach handlowych. 


TARNÓW. Walne zebranie członków PPS w 
Tarnowie odbędzie się dnia 14 marca br. o godz. 
3 popołudniu w sali Domu robotniczego. Porzą- 
dek dzienny: 1) zagalenie, 2) wybory przewodni- 
czącego, 3) odczytanie protokółu z poprzedniego 
walnego zebrania, 4) sprawozdanie z działalności 
za rok ubiegły. 5) sprawozdanie kasowe, 6) wnio- 
sek o udzielerńs absolutorjum ustępującemu za- 
rządowi, 7) wybory nowego zarządu i komisji re- 
wizyjnej, 8) wnioski i interpelacje. 

Dr E. Simche, sekr.; K. Ciołkosz, przew. 

POWIATOWA RADA ROBOTNICZA PPS PO- 
WIATU CHRZANOWSKIEGO I OŚWIECIMSKIE 
GO zwołuje na dzień 14 marca godzinę 9 rano do 
sali nowego budynku Kasy chorych w Chrzano- 
wie doroczną konferencje partyjną z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Odczytanie protokółu. 
2) sprawozdanie Rady Robotniczej, 3) sprawozda- 
mie poselskie, 4) wybór nowej Rady Robotniczaj, 
3) wolne wnioski. Plich. przewodn. 

KOMITET POW. PPS W NOWYM SACZU 
zwołuje na 17 marca w Domu robotniczym (mala 
sala) roczne walne zgromadzenie. Porządek dziem- 
ny: 1) Odczytanie protokółu z ostatniego Wał 
nego zgromadzenia. 2) Sprawozdanie z działalno- 
%cl komitetu. 3) Sprawozdanie kasowe. 4) Sprawo- 
zdanie komisji kontrolującej. 5) Wybór Komitetu 
1 Komisji kontrolującej. 6) Wnioski i interpelacje. 
W razie braku kompletu odbędzie się zgromadze- 
nie o godz. 7 wieczór bez wzglęch na flość zebre- 
mych. Wstęp mają tylko członkowie oplacający 
podatek partyjny, którzy w nuryśl statutu nie za- 
legają z wkładkami ponad 3 miesiące. Za Komitet: 
Przewodniczący Płonka, sekretarz Wilczyński. 


REPERTUAR 
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TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
Niedziela przedpoł.: Akademia ku uczczeniu Z$- 
lecia „Wesela”, popol.: „Pocałunek  Kopciusz- 
ka", wiecz.: „Intryga i miłość”. 
Poniedziałek: „Intryga | milość“ (szkołne o 7). 
TEATR BAGATELA 
Niedziela o 3'30 popoi.: K. Rychterówna, o 5 pop.: 
Dajemy dolary, o 8'15 wiecz.: Dajemy dolary. 


OPERETKA NOWOŚCI 


Niedztela ponot.: „Puśćmy się”, wiecz.' „Pyśćmy 
się”. 
Poniedziałek: „Puśćmy się”. 


UNIWERSYTET LUDOWY iM. A. MICKIEWICZA 
„Ognisko drukarzy“ Rynek gl. 12 
Środa 17 bm., zodz. 1'30 wieczorem: jerzy Stelan 
Langrod: Józet Piłsudski. 
KOLLEQJUM WYKŁĄDÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A--B 30. Początck o godz. 7 więcz.) 


Poniedziałek: Prof. uniw. dr. Witold Włkosz: 
Irracjonalizm my ciszej. 
Wtorek: Prof. nnw, or Beken Szyszkowski: 
Życie materji 
Sroda: Dr. Adolf * vpdouje radze 
kości. 
KINU FEAT RY 


Muzemm: „Fatty w omałach', farsa w 6 aktach 
W złównej roli zrubasek Fatty | Lila Lee, „In- 
trum“, komedia w 2 aktach. 

Nowości: „Usta, które każdy caluje", 9 wiefkich 
aktów, 

Promień: „Więzień oceanu“, dramat morski w 8 
aktach. 

Rednła: „Ze śmiercią w zawody” (Harry Peel). 

Sztuka: „Świat zaginiony“, dramat szalonych 
urzygód awamturniczych. 

Uciecha: „Przed bitwą", szalona przygoda pięknej 


Paryżanki. 
Wanda: „Kobiety na sprzedaż", dramat wspól- 
czesny. 
Warszawa: „Kobiety na sprzedaż”, dramat współ- 
czesny. 
DOOODOOOODODOOONNODOOONO) 
Większa rafinerja zachodniej Małopolski 


poszukuje rutynowanegoa 


MALARZA 


celem przemalowania numerów i napisów firmo- 
wych na cynternach Maierjal dostarczy rafinecja U 
wchodz! zatem w rachubę iylko czysta robocizna. 
Zglcazenia z podaniem warunkow do Adminiatraeji [] 
pod „3. P. 1¢00“. 247 


ODOOODGOLODEOOOGODOOROOUOOD 


DOOICOOOE 


Spirytus monopolowy 
czysty rektylikowany 95 proc. 
sprzedaje bez asygnat 

firma 280 

Felicja Grafczyńska 


w Krakowie, Plac Szczepański L. 6. 
Telefon 487, Teleton 487. 


g Najtańsze źródło zakupu w Krakowie 
5 6 Najświeższe modela wiosenne uż nadeszły l 


INA RATY! 


Ę a ubrania męakie, amoLingi, ubra- 
B Dział męski: zzo; al a B 


dnie, 44.zutki impregnowane, raglany, kartki BD 
skorzane, plaszcze gumowa itd. 
płatzcze i kostjumy wadh 
Dział damska: piecze, Xostjumy rB 
zagranicznych, z najmodniejszych mnterjałów irio. a 
wych i zagranieznych. 
MNATERJAŁY: Ean, azewioty rypay, garbardyny B 


Wazalkia gamówlenia miurows mtkuiecsuja mi di =- 
wych durna, dla przejesdcych w M4 domowa, 1= 


Deli Sa EMMER. rata o Z” 


IN Nr. 4211, 
UWAGA NA DOKŁADNY ADRES! 165 B 


OOOOOOOOOOOOOOOOOONODOOOOGO 
Wodociągi. łazienki, klozaty 


oraz wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio 
ZAKŁAD INSTALACYJNY 


J. MEISELS 


Kraków, Karmelicka 3, Telefon 163 


Naj ańse żródło 
LINOLEUM CERATY 


M. HALPERN 
Krakón Poselska 18 


ORYGINALNE 
WOZKI DZIECIĘCE 


„Brennabor* i „Premjer“ oraz 
innych OH poleca najtaniej 


l. BOTWIN w 
Kraków, ulica Fiorjańska L. 30 


fabrycznych cenach 


sprzedaje 
Ubrania męskie 
Ubranka dziecięce 
Mundurki studenckie 
Mundurki skautowskie 


Ragiany i zarzutki 
I t. d. 
Fahryczny skład gotowej konfakcji 


Kprowizacja Miast 


w Krakowie, Rynek gł. 34, I. p. 


Bardzo dogodny kredyt w złotych! 
Oibtzwmi wybór! 234 


10 „XA PRZÓD” —Nr.6! Poniedziałek 15 marca 1926 


TANI MIESIĄC 


$ z łańcuszkami męskie i damskie „Omega“, „Doxa* i „Tavan*. — Złote 


pierścionki, kolczyki, kolje Brylant, sz. — Qbrączki ślubne. — 
Zegary stojące, pandułowea, budziki. — Srebrne papierośnice, torby, chińskie 
srebro, double, oraz różne Okazja — tanio poleca Magazyn zegarmistrzowsko jubilerski 


Leon Brüll, Kraków, Starowiślna 29 


Wykonuję plerwszorządna reparacje. Kupuję stare złoto, srebro, zegarki, brylanty, perty itp 
eel SĘ ra (TRY 


| Cany konkurencyjna| Cany konkurancyjna! 
Złote, srebrne 


E | niklowe zegarki 


Na sezon Wiosenny 
konfekcja męska i dziecięca 

E. WOHLMUTH i H. RUBIN 

Kraków, ulica Grodzka L. 61 


(naprzeciw Kościoła Ewangielickiego) 
poleca ubrania pierwszorzędnej jakości w najnow- 
szych fasonach. Ubrania sporiowe, gabardynowe, 
auglelskie. kamgnrnowe, raglany impregnowane, 
zarzutki, plaszcze gumowe, mundury studenckie 
przepisowe, ubrania chłopięce, oraz wielki wybór 

ubrań dziecinnych. 222 


| Główna Hodowia | 


łanarków Karceńskich 


Jaljsa 
Wąsowicz 
=] 
Nadwiślańska 16 
wysyla poczłą za pobraniem 


pa oanseh zniżonych dohoro- 
wa kanarki tremolaturkoty po | 


Przybory faothallowa 
najkorzysiniej 


ZS 
TY 


ZIS 


20, 25 1 30 2l., samiezki rasowa 
pa zł. — starasa matki wy- 
próbowane po 10 2ł. 


Wózki,„Brenabor* 


"Zgublona dokumenty wojeko- 
£- we na narwisko Aron Po 
znańnki, wyst. przez P. K. U. 
Kraków, unieważnia się. 


na raty 13 


J. WETSTEIN 


mamywy | 


Oferty szczegółowe 
na żądanie. 


w płytach I laskach, mike 
prawdziwa, płyty librowa 
preszpan 1 t d. 


EBONIT 


Biuro techn. S. Szaler 


Na raty! 


2078 
FORTEPIANY, PIANINA, FISHARMONIE 
oibrzymi wybór od najtańszych, aprzedaż na raly do 8 miesięcy, 


HELENA SMOLARSKA 


Kraków, ul. Szewska L. 9, |. p. 


Kraków, May Rynek S. Singera ona 10 Kraków, plac WW. Świętych L 8. Tsietan 4154 


potaniały 225. Dletlawska "= 


UWZGLĘDNIAJĄC OGOLNE CIĘŻKIE POŁOŻENIE EKONOMICZNE MIMO PODROŻENIA CHEMIKALJI 


CZDSOCZENIE CHEMICZNE W „TĘCZY POTANIAŁI 


ram wax GE 1145 6E04] © *, Taniti a FAET LAPIE, NIŁ WDZICARUZIEG 
JEDYNA F-A, KTÓRA POZWALA KTIJENTOWI PRZYGLĄDAĆ SIĘ SPOSOBOWI CZYSZCZENIA JEGO GARDEROBY. 
FILJE ı Karmelicka 1. — Długa 1. — Florjańska 20. — Grodzka 51. — Zwierzyniecka 17, — Św. Sebasijana 10. — Dietla 41. — Lwowska 16. — Uzarnowiejskn 12--11 


e MEBLE DOBODODOOCODOCODOOOOOCODOGA 
. S Firm, 1460/25 
uknie R 
Walne Zgromadzenie || Eers 1...52 2 ro 
y Sypialnie od zł. 450 — jadal- ; żalni . 
Płaszcze nie 500 — salony 200 zł. W rejestrze spółdzielni wpisano: 


Magazyn mebli i zakład ia- 


Robotniczego Stowarzyszenia Spożyw- Bluzki 4 pieerski 1. Numer kolejny wpisu: |. 
czego „NAPRZÓD“ w Gliniku Marjam- Kasaki S. FRISCH 2. Firma: Spółdzielnia Budowlana Robotni- 
Bolskimiadnedziagcię daia 2120 Aiia m. ju ||Keaków, Stolarska 13 ków Małorolnych w Zalasiu z ograni- 
W..korewizacii Miast” | === czoną odpowiedzialnością. 
Aoo ao CEBA NECIE 0 | || o = 3. Przedmiot przedsiębiorstwa: jest budo 
P iasi i :j i 
kalu Kasyna Robotniczego w Gliniku Ajek MLSE Lp wanie domów dla członków i osad ro- 
Marjampolskim bltrzymi wybór I botniczych i sprowadzanie wszelkich 
z porządkiem dziennym: Dogadny kradyt środków ao Ematów m? ora 
> T rowania domowego potrzebnych a to 
h a aaa 7 ONG Wal- aii drogą zakupi hurtownego i sprzedaż 
2. Sprawozdanie: a) z działalności, b) kazowe, || M A Lon) > BOCH: 
©) z kontroli za rok 1925. PALE bape a ŁEB 4. Udział NADER 200 złotych A 
3. Wniosek Komisji Rewizyjnej o udzielenie raynieć, lat 26, uniwak | płatny jednorazowo lub rałami w prze- 
absolutorjum. ciągu 3 miesięcy od czasu wstąpienia 
4. Podział czystego zysku. w członka. 
5. Uzupełniający wybór Zarządu i Rady Nad- konajesię w clasa dnie | | 5. Członkami Zarządu są: Józef Lipiarski, 
zorczej i Komisji Rewizyjnej. OWE a BARA a Omi ecL A Józef Sobula, Józef Szklarski wszyscy 
6. Wnioski. = Ueda w Zalasiu. 
W razie niejawienla xię w czasia oznaczo- an 444 | 6. b) Pismem przeznaczonem do ogłoszeń 


jest: „Naprzód* w Krakowie. 


c) Rok obrachunkowy: zgodny z ka- 
lendarzowym, 


g) Przepisy o likwidacji zgodne z ustawą. 
Dzień wpisu: 11/l. 1926. 


nym potrzebnego kompletu członków, odbę- 
dzia się następne Walne Zgromadzenie o godz. 
430 popol. baz względu na ilość oheenych 
członków: 228 
Za Radę Nadzorczą: 


Inż. Henryk Marczak 


Ważne dla PT. kupców I cuklercików 
Baranki i jaja cukrowe, fante- 
zyjki do ubierania tortów ltp, 
poleca pierwsza Małopołaka 

wytwórnia 221 


Na święta 


N. COGAJA | pd troy jako kady 0. 1. 


Ganniki nużądanie wysyłam. Cannikl na żądanie wysyłam Kraków, dnia 26 grudnia 1925. 


PYTYTPYTYYTYYTPYTPYPY | OODODOOODODODOCHOOOOOONEODOO 


Wydawca: Emli Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel. 1310). 


Reklama tćwiyną bandin! 


